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m0g -  prenum eratorowie m i e j s c o w i  składający 
p r z e d p ła tę  b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
S a r .  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e e c  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

N u m e r  k o s z tu je  6 ot. wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla p row incji o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmn a : w? Lwo­
wie: Administrscya Gazety Narodowej ni. Karol:. 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu H aaserttein & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflsehgass' 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik U riinerrasse 1- 
— M. Dukes Nachf. Maj A ngen(c'd &
Less ner W ellzeile 6 — Schallek W ollzeil 11 i  i 
Danneberg, I. Wollzeile 19: w Hatnzurgu: A  Itei 
ner ; w Frankfuncle: n. M. Haasen toin i  7o ;ii i ' 
G. L. Danbe & Oomp.; w Warszawie: i'e 'ch tiun  
4  Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajne na j dno
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego mioisc 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jeg* - iejsceSO t, 

-G losy publioznośol za wiersz lub je> o miejsce 50 c 
—  Prywstnn korespondeneya 3 ct. od wyrazu. -  
Kart) keresp«ndeBOy'ne dla drobnyeh ogłoszeń 30 c t

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 6 —6 w ieczorem . K e d a k t o r :  D r .  A L B K 8 A N D E H  V O C B L .

BIURA A D K IN IST R A C Y I: ul. Karola Ludwika 3 (-klep) 
o tw arte  od godz 8 rano do 7 wieczorem  bez p rz rw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 25 lutego.

W oeoraj przypadała  50 rooznioa p a- 
r y z k i n j  r e w o l u o y i  l i p o o w s j .  
W przsoiągu paru  godzin  ru n ą ł tron  
L udw ika F ilipa , śród pogardy  rad y ­
kałów  i m onarohistów  — a runął w brew 
fundam entalnym  zaaadom k o n s ty tu c jo  
nalizm u, — w szak m iał w iększość par 
lam en tu  za  sobą, oo go wedle d o k try ­
n y  niew zruszonym , n ie ty k aln y m  czynić 
było powinno. Dla E uropy  rocznioa 
ta  je s t  pam iętną, od tej rew oluoyi po 
w iał ja k iś  duoh życia i dał początek 
w szelkim  swobodom, jak ie  gdzie  isb 
n ie ją  obeonie. Zaślepione od r. 1815 
rząd y  n ie  chciały, ozy n ie  m ogły zro 
zam ieć znaków oza*n, nie um iały  p rz y ­
gotow ać re to rm  koniecznych.

We F ranoy i obalono burżoazyjne 
rząd y  Ludw ika Filipa, aby w ym ódz 
polepazenie by tu  klas robo tn iczych , 
zm ianę ordynaoyi w yborczej, uw zglę­
dniającej ty lko bogaczy, ie i‘-,rmę p a r­
lam entu  i woln< ść d ruku . W szelako 
już  rew olucya r. 1789 wszczęła się 
by ła  n a  podstaw ie bakioh sam ych ż ą ­
dań  — ta k  więo przez 60 la t po niej 
nie albo mało oo uzyskano . Ordyna- 
cya w yboroza została przez powsze- 
ohne głosow anie u g ru n ta  zm ienioną, 
ale Izby  parlam entu  są dzisiaj tak  sa­
mo, ja k  wówozaa nieudolne. P ra k ty k a  
okazała, źe  pow szechne głosow anie 
aame praw ie m iernośei i bezw zględnyoh 
w yzyskiw aczy wydaje, n a  co naw et 
G am betta sarkał.

Trzeoia repub lika  p rzy rzekała  w r. 
1871 oałkiem  tosam o, oo rew olucya z 
1848. Ale w ogóle, prócz wolności drn- 
kn , nio n ie osiągnięto. P ierw sza rew o- 
luoya tw ierdziła , że powodem nędzy 
m as je s t  w ielka posiadłość sz lach ty  i 
kościoła, więo ją  zburzono. Aliśoi w r. 
1848 jak o  powód nędzy  m as uznano 
skup ieide poeiadłośoi i o lbrzym i ro z ­
ro s t po tęg i p ieniężnej. Dzisiaj zaś p o ­
tęga  ta  jeszoze- bardziej sp o tę iu ia ła  i 
nędza mas się zw iększyła. Za rządów  
trzeciej repub lik i, k tórej w ładoy cią­
gle m ają  na natach dobro ludu, ta  
po tęga jeszoze straszniej noiska , niż 
daw niej, i sprow adziła jeszoze więkaze 
n iż  za daw nyoh rządów , ło trow stw a 
ja k  spraw a panam aka, k rach  mie 
d l ia n y  itp.

W odzireje i w ładcy trzeoiej rep u ­
bliki w ręcz negują, oo jed n ak  każdy 
ozuje, że teraźn ie jsza  zgarnięcie pie 
n iędzy  w niew ielu  rękach sku tk i w y­
w iera gorsze i n ieszczęśniejsze, niż 
owa daw na w ielks, przew ażnie n ie ra - 
ohoma poziadłośó szlaohty  i kośoioła. 
W szakci n a  80 m iliardów  w w alorach 
akoyjnyoh itp ., k tó re  F ranoya posiada, 
j e s t  ozw arta ozęśó, bo 20 m iliardów , 
w ręk u  żydów — a n a  39 m ilionów 
dusz ludności F ranoyi p rzypada  tylko 
n iespełna 80.000 żydów (z ty ch  p rze­
szło połowa w Paryżu). Rotszyldzi 
trzę są  Bankiem  franouskim , posiada­
jącym  trz y  m iliardy franków  w złocie 
i srebrze, tj. więoej, n iż  każdy inny

bank n a  świecie. A położenie robo tn i­
ków w cale się n ie popraw iło.

Czy rep u b lik a  trzeo ia  św ięciła 
wczoraj półw iekow y ju b ileu sz  utw o 
rżen ia  d rug iej, nie w iem y. Telegram y 
nio o tern nie n ie doniosły. Zapew ne, 
że święcić było tru d n o  n aza ju trz  po 
procesie Zoli, w k tó rym  sala try b u ­
nału  zam ieniła się po p ro stu  w kar 
czmę hałaburdn iozą i w chw li, k iedy 
Zola usłyszaw szy  swój w yrok, zaw o­
ła ł na  sędziów przysięg łych  i na t ry ­
bunał: „To kann ibale l*  (ludożercy) 
A przecie w .sw ojej osta tn ie j zwłaBzoza 
mowie, zwał ław ę p rzysięg łych  k w ia­
tem  F ran  y i, tarozą w szechspraw ie- 
dliwośoil W szystko ju ż  idzie  w ponie­
w ierkę we Franoyi.

W w ę g i e r s k i s j  I z b i e  p o s ł ó w  
wódz opozyoyi um iarkow anej, hr. Ap- 
ponyi szeroko w yw odził, że powodem 
ruchu  chłopskiego n ie je s t  nędza, ty l­
ko je d y n ie  ag itacya  sooyalistyozna 
P rzy p a trzm y ż się skutkom  dzieła, k tó ­
rego tw órcam i n ia są sooyaliśoi, z k tó ­
rego ty lk o  sooyaliśoi skorzystać  mogli. 
Węgierski urzędowy rocznik statystyczny 
podaje m iędzy innem i za rok 1896 
wykaz m etryk  państw ow yoh, ślubów 
oyw ilnych, p rzejścia na inna wyzLa- 
n ie itp . sku tków  u s t a w  a n t y k o  
ś o i e l n y o h .  Twórcam i tyoh ustaw  są 
liberali, ln trzy , kalw in i, poniekąd i ży ­
dzi. M ów m y „pon iekąd1*, bo żydzi 
starow ieroy tym  ustaw om , n ie  w ie­
m y czy nzozerze, op iera li się.

Otóż w edle w ykazu  urzędow ego 
zaw arto  przed m etrykarzam i państw o­
wym i 121.776 m ałżeństw , przed du- 
ohownym i zaś ty lko  109 955 (50 507 
rzym sko-katoliokrnh, 11.443 grecko ka- 
tohokiuh, 14 602 praw osław nych, 10.419 
łu tersk iob , 18 087 kalw ińskich , 480 u- 
n itarsk ioh , 4.417 żydow skich) tj. 11.834 
m ałżeństw  m e brało ślubu kośoiel- 
nego.

Co do zm iany w yznań ubyło rzy m ­
skich katolików  787, p rzyby ło  1.206, 
g ieko-kato lików  ubyło  1019, przybyło  
2.557, praw osław nyoh ubyło 2.600, p rzy ­
było ty lko  966, lu trów  ubyło 733, p rz y ­
było ty lko  283, kalw inów  ubyło  806, 
przybyło  ty lko 790, un itarynszów  uby­
ło 133, p rzybyło  397, żydów ubyło 220, 
przybyło  ty lko  137 (i to przeoie s t ra ­
szna cyfra). N adto 775 1 turów  i 1.540 
kalw inów  przeszło  na  bezw yznan io­
wość. Tak więo p ro testanc i w skutek 
swojej po lityk i an tykato lick ie j stracili 
2.781 dusz w r. 1896. — Liczba bez- 
wyzuauiowoów w roku  1896 w ynosiła 
3.990 (1.809 m ężczyzn i 2.181 biało 
głów), a to  byłych kalw inów  1.540, 
byłych rzym skich katolików  923, ło ­
trów  775, praw osław nych 717, g re k o ­
katolików  27, żydów  28.

Je s t  zaś rzeczą pew ną, że cyfry  za 
rok zeszły okażą się jeszoze s traszn ie j­
sze. M adiaryzm  pooieszy si chyba tern, 
że w roku zeszłj m 1.841 o«ób zm adia 
ryzow ało sw oje nazw isua — m iędzy 
tem i aż 990 żydów. P iękny  to n ab y ­
tek  1 Ci neom adiarzy są to  przew ażnie 
kupcy i przem ysłow cy (553) i urzę 
dnicy.

Z Londynu po tw ierdzają  urzędowo, 
że rząd  ch iński od ozerwca pozwoli,

w sku tek  p rzed staw ień  g ab in e tu  an ­
gielskiego, aby p a r o w c e  ang ie lsk ie  
i innyoh państw  kursow ały  p o  w s z y -  
s t k i o h  w o d a c h  w e w n ą t r z  C h i n ,  
tak, że w szędzie, gdzie mooą tra k ta ­
tów wolno o b iy m  w ynajm ow ać łodzią 
krajow ców , w olno im będzie także u  
żyw ó parowców, czy to  w ła s^ śo i ' 
E uropejczyków  czy Chińozy ITÓw T5qf 
dąoyoh. Nadto ze w zględu na w ielką 
w artość, jak ą  Anglioy p rzy k ład ają  db 
tego, aby doLna Y angtsekiangu pozo- 
■tała w posiadaniu Chin, oświadczył' 
rząd  ohińsk i angielskiem u form alnie, 
że na obszarze tej rzek i an i kawałeb- 
ziemi nie będzie jakiem u ebeem u mo-' 
oarstw u zastaw iony , w ydzierżaw iony 
lub sprzedany,

je s t  na  jednym  i tym  sam ym  tea trze  
w ojny po 1) niem ożliw ośoią fizyczną, 
po 2) nie ty lko  nie je s t  w yw ołane 
w zględam i n a tu ry , ozysto stra teg icznej, 
ale owszem  pozbaw iałoby arm ie tak 
po trzebnej sw obody poruszeń  i śoie- 
śn iało  działalność wodza, po 8) byłoby 
zgubuem  w znaczeniu  ekonom icznem , 
a  bardzie j jeszoze w politycznem  i po 
4) przyozyniłoby  się do osłabienia 
sz tuk i w ojennej, pozbaw iając wodza 
tw órozości i czyniąc go za zb y t za le­
żnym  od w arunków  materyalnyoh.**

Na to  odpow iada mu prof. N. Mi- 
obniew iez w Wojennym Sborn iku: 
.G dyby  to , oo P etrow  pisze, było p ra ­
w dą, to  trzeb ab y  dziw ić się błędnym  
dążeniom  państw  do oiągłego pem na- 

Posadę jlnego  d y rek to ra  ohińskiośi żąuiń swoich zastępów  zb ro jnych , o
ceł m orskich p iastow ać będzie A n g lii^  
dopóki handel ang ielsk i z Chinami; 
górow ać będzie nad handlem  p ań stw  
innyoh. W prow inoyi H onan (w g łęb i 
Chin) będzie do dwóch la t jed en  p< 
otw orzony.

N atom iast R o s y  a sam a b ierze sa- 
bie kom pensatę od C h i n .  G ab in e t

Milionowe armie.
Ciekawą i wieloe zajm njąoą po le­

m ikę stoozyli ze sobą dw aj współoze- 
śn i znakomioi * syjsoy pisarze w ojske- 
wi P etrow  i M iohmewioz w kw esty i: 
ażali w przyszłej w ojn ie europejsk ie j 
w ystąp ą na  w idow nię arm ie m ilio­
nowe.

P etrow  w arty k u łach  „Z kw estyj 
s tra teg io zn y ch “, zam ieszozonyoh w St. 
Pdersb. Wiedom. p rzyszed ł do n a s tę ­
pujących konkluzyj :

„P rzew idyw ane przez wielu, oiągłe 
zw iększanie p rzyszłych  arm ij aż do 
kilku  m ilionów  ludzi z każdej strony ,

ty lko  środki kra ju  w ystarczają , ale 
i  w yjątk iem  m oże p u n k tu  3) w szy s t­
k ie  in n e  w yw ody p. P etrow a n ie w y ­
trzy m u ją  k ry ty k i. P rzedew szystkiem  
w ym agają popraw ki oyfry, jak ie  Pe 
tęow przy toozył n a  dow ód fizycznej 
niem ożliw ości ukazania się arm ij m i­
tu /n  o wy oh na  jednym  tea trze  w ojny

ch ińsk i prosił R o sji, aby ponow i*ą ^któregokolwiek z państw  E uropy kul- 
sw oje zapew nienie, że po upływ ie tu ra ln e j. W edłng obliczeń p. Petrow a, 
zim y cofnie się z P o rtu  A rtura, Jafc, adsh ;
Tim?s donosi, odpow iedzia ła  Ros ar 
w ym ijająco, że okręty  je j d łużej, n iż  
zrazu zam ierzano, pozostaną w Porcie:
A rta ra , poniew aż w ycofanie ioh n a ra ­
ziłoby in te re sa  Chin i Korei. R tą d  
ohiński wnosi przeto , że ohw ilo i-y  
pobyt Rosyan w tym  poroie zam ieni 
się w s ta  ą okkupaoyę.

Jak  się zdaje, g a b i n e t  p e t e r s ­
b u r s k i  zam yśla s u ł t a n a  nakłonić 
do powolnośoi w n p r a w i e  k r e t e ń -  
s k i  e j  tern, że nkoro ta  spraw a pó 
myśl* Rosyi i K reteńczyków  się z a ła t­
wi, Rosya na seryo w ytoozy s p r a w ę  
e g i p s k ą  przed forum  E uropy . R o­
sya piln ie  śledzi tej spraw y. A w łaśm e 
t e n  z okazała się opieka angielska w 
Egipoie w św ietle  jask raw em . A nglia 
zm usiła chedyw a do sprzedania f l i ty  
egipskiej pod pozorem , że się ju ż  zu­
żyła. F lo ta  ta, 14 niew ielkioh ok rę­
tów, zbudow aną została dopiero pr*-«d 
pięciom a laty  w G lasgow ie '' w Angii, 
każdy ok rę t kosztow ał po pó łto ra  mi­
liona franków , a sp rzedano  w szystkie 
razem  pew nej spółce angielskiej za 
oztery m iliony franków  1..

jjdyby r a  p rzestrzen i fron tu  dwuntu 
w iorst d ługiego i s tu  w io rst głębokie- 
gOj zebrało  się po m iliouie w ojsk z 
każdej s tro n y  w ojującej, to żaden kraj 
na świeoie nie m ógłby zgrom adzić na 
miejsoe takiej m asy ludzi fu rażu , jak i 
okazałby się konieoznym  na w yżyw ię 
nie 850X)00 koni, wohodzącyoh w skład  
takioh dwóoh arm ij. Po dwu, trzech  
dniach w ypadłoby fu raż ów dowozić 
z ty łów , na oo po trzebaby  było zuży 
waó w  ciągu doby ozterdzieśoi pocią­
gów  kolejow ych, o p ięćdziesięciu  w a­
gonach każdy. Tu otóż — pow iada 
M iohniewicz — je s t  c tły  szereg  oyfr 
błędnyoh, k tó re  doprow adziły  p. P e­
trow a do w n k sk ó w  prze«adzonyoh. 
Bo po 1) wobec o rgan izacy i współoze 
snej w arm ii m ilionowej niem a 425 000 
ale ty lko  250.000 kont, na w yżyw ienie 
któryob potrzeba, lioząc po trzy  ćwier- 
oi puda na sz tu k ę  (owies, siano i sło­
ma) 885.(XX) pudów  fu ra ż u ; po 2) p. 
Pei.row iiozy, żo w w agonie Emiośui 
się 100 pudów siana prasow anego, k ie­
dy znreśo i się w n  m 350 do 400 p u ­
dów, a w razie  przew ozu na p latfo r- 
maon pod b rezen tam i naw et około 750 
pudów.

W ten  sposób p rzy jm ując  średnio  
ładunek  w agonu na  600 pudów  i 35 
w agonów  w pociągu, na dowóz fu rażu  
d .a  250 000 koni po trzeba będzie nie 
40, lecz dziew ięciu  pociągów na dobę; 
po 8) jeżeli koniecznym  będzie dowóz 
prow iantów  i dla ludzi (po 5 funtów  
na dobę), to na m ilion głów  petrzeba 
będzie 125.000 pudów, czyli sześciu 
pooiągów na debą. SKOro zatem  do 
wóz prow iantu  i fu rażu  na dobę dla 
arm ii milionowej w ym agać będzie wo 
góle pooiągów piętnastu , to  jeże li ar 
mia złąozona będzie na tyłaoh, oho- 
oiażby z jedną odpow iednio p rzy g o ­
tow aną d rogą żelazną — w yżyw ienie 
je j może być bez w ielkich mozołów 
zabezpieczone. O bliczenia te  są w ła­
śnie je d n ą  z p rzyczyn  głów nych tw o ­

rzen ia  arm ij m ilionowyoh, zapew nia- 
jąoyoh stra teg ii potężne środki do 
osiągnięoia oelów zamierzonyoh.

Skoro raz ty lko kw estya w yżyw ie­
n ia  ogrom nych m as wojskowyoh zo ­
stan ie  zdeoydow aną, to  samo ioh is tn ie ­
nia w m ezem  zgoła nie przedstaw i 
żadnych d la w odza trudnoś i i tw ór- 
ozośoi jego  nie obniży. Przeoiw nie m* 
jąo w szędzie gotow e olbrzym ie masy, 
będzie m ożna tem  śm ielsze staw iao 
cele, byleby znalazło się dosyć wy­
konaw ców  odpow iednich.

Był czas n. p. za F ryderyka, gdy 
cała arm ia szła i działa ła  łąoznie na 
polaoh bitew , w oczaoh w odza praw ie 
że pod jego  w yłączną kom endą. Pó­
źniejsze udoskonalen ia w tak tyce 
sk ry ły  w ojska po za przedm ioty m iej­
scowe, ordynk i wojskow a rozcz łonko­
wano na długość i głębokość frontu , 
bój rozpadł się n a  szereg  bojów od­
dzielnych, k tórem i k ;erow ali dowódz- 
oy odpow iedzialni. G łów nodow odzące­
m u przypadło  w udziale  łączyć te  
usiłow ania pojedyńozs w jed n ą  Lar 
m onijną całość i końozyó je  naporem  
ostatecznyoi m asowym , oraz umiejęb 
nem  w yzyskaniem  korzyści o siąg n ię­
ty  oh.

Wobeo szerokiego  zastosow ania 
sztuki polowej w ojskow o-inżynier? iej 
w zw iązku  z bronią szybko i da k 
strzelająoą, oraz w ielkiem i m asam i L i 
lum n przedn ioh , boje, n a  podobieństw o 
am erykańsk ich  (1861 —1865) ciągną! 
się będą dw a do trzeoh  dni najw yżej. 
Mająo zatem  dobrze zorgan izow aną 
pod przew ozy w ojskow e sieć dróg że- 
laznyob, m ożna zdążyć z dowozem  
znaoznych ilości w ojsk  (rezerw y sbra- 
tegiozne) na dane p unk ty  fro n tu  s t r a ­
teg icznego . Z w ojskiem  tem  p rzy b ę­
dzie i g łów nodow odzący i  stw orzy  
owo „evennm entlk, o k tó ry m  m aw iał 
by ł N apoleon jeszcze.

Z estaw iw szy w yw ody obu autorów  
z tem , co niedaw no w ypow iedział w 
odozytach sw ych generał v on  Y endrich 
o zdum iew ającej o rgan izacy i kolei 
niem ieckich, po k tó ry ch  z zaprow a­
dzaniem  dźw igni elek tryoznych  będzie 
m ożna puszczać po danej lin ii po sto 
par pociągów  na dobę — tow arow e z 
szybkością 90 w iorst, osobowe z szyb 
kością 150 w iorst n a  godzinę, w ypa­
dnie p rzy zn ać  słuszność poglądom  
prof. M ichniewioza, lubo ostateoznie 
różnioę zdań  w ojna sam a ty lk o  w yja 
śnić potrafi.

Polacy, Niemcy i Czesi.
P. Stani9 aw S m o l k a ,  k tó ry  zdaje 

się po> zyu obecnie m ieć ochotę do 
l źyoia po!ityu-nego —  bo skądby m a 
jczej w y p ły n ę ła  była pogłoska o jeg o  
zam iarze n o iegan ia  się o m andat po­
selski do Rady państw a z m niejszyoh 
posiadłości ( kręgu B uczacz-Czortków  — 
w ystąp ił z broszurą  polityozną „Pola­
cy, N erncy i C zes;“.

P. S tan isław  Sm olka je s t  n iew ąt- 
p liw .e bardzo zdolnym  h istorykiem ,

a jeśli zebrała  go ocho ta  do żyoia po 
lity o z n e g o , n ieohybnie prędzej lub  
później w stąp i na  tę  drogę i m iejm y 
nadzie ję, okaże się i na n iej wielce 
pożytecznym  ozłonkiem  naszego spo- 
łeozeństw a.

Że jed n ak  dotychczas p. Sm olka 
n ie b ra ł czynnego udziału w życiu 
pelityoznem  — nie dziw na, iż i b ro ­
szura jeg o  nie zaw iera żadnego ści­
ślej określonego program u polityozne- 
gu, a obr«ma się g łów nie we wspom ­
nieniach h isto rycznych  i uw agaoh fi­
lozoficznych, p rzy jm ując  ty lko  jako 
podstawę działalnośoi n asze j: patryo-
tyzm  oparty  na  grnnoie chrześc ijań ­
skim.

Broszurę swoją podzielił p. Sm olka 
na trzy  ozęśoi.

W pierw szej „Sojusz z Czeoham i“ 
przypom ina, ja k  niedaw no jeszoze był 
on n nas n iepopularnym  i zw raca uw a­
gę na  niebezpieczeństw o zb y t nieo- 
g ’ędnej zm iany  usposobień w tym  
kierunku . „ rze iew szystk iem  należy 
stw ierdzić  kategoryczn ie , że i Polska 
i Czechy m iały, moją i m ieć zaw sze 
będą niezaprzeczone prawo rozchodzić 
się w ' w oich drogach, ilekroć tego wy 
m agają żyw otne in te resa  jed n eg o  lnb 
d rug iego  narodu . S tw ierdźm y, że nas 
w iąże edny  węzeł w spólnyoh in te re ­
sów, in teresów  nejw yższyoh — ale nie 
uro jony  postronek  jam e jś  n ieokreślo­
nej chim ery, znanej pod nazw ą w spół- 

iem ienności“ . Bo jak  F rancuzom  i 
H iszpanom  nia przychodzi n a  m yśl 
w iązać się z W łochami i R um unam i 
ty lko  dlatego, że to są rom ańskie na­
ro d y ; taksam o Polaoy i Czesi nie m a­
ją  żadnego obow iązku sprzym ierzać 
się jed y n ie  w im ię słow iańskiej w spól­
ności. Potrzeba zatem  konieoznie p o d ­
staw y w spólnyoh, rzeczyw istych , trw a ­
łych  in teresów , i taka  w łaśnie pod- 
stew a is tn ie je  ju ż  — zdaniem  p. Sm ol­
ki — a je s t  n ią :  „konieozność w spó l­
nej obrony  tego  w szystk iego , oo uw a­
żam y za n a jw yższe i najśw iętsze  do­
bra n ie ty lko  jako  Polaoy albo Czesi, 
ale ze stanow iska ludzk iegou: W iąże 
nas zatem  obrona lo n ieo zn a  naszych 
praw  narodow yoh, a w tym  3ojuszu 
obie s tro n y  m ogą skorzystać z w za­
jem nego zbliżenia się i poznania. P o ­
lacy od Czechów pow inni się nauczyć 
„tego heroizm u, k tóry  cuda stw arza, 
nie doznając podn ie ty  w czynnej św ia- 
domośoi spełnionego bohaterstwa*1 — 
a Czesi od Polaków „spokojnośoi w śród 
b u rz  niepokoju, w zam ęcie m iary .“

Przechodząc następn ie do h is to ry ­
cznych przykładów , p rzeprow adza au ­
to r porów nanie pom iędzy p rzym ierzem  
Polski z L itw ą za W itołda i te ra źn ie j­
szym  czesko-polakim  zw iązkiem . W te­
dy Niemcy ofiarowali pokój i p rzy m ie­
rze Polakom , byle op .ścili L itw inów — 
a tak  tam o dzisiaj dają  w szystko, oze- 
go zeohcemy, bylebyśm y im  pozosta­
w ili Czechów. Ale i wówozas i dzisiaj 
— honor, uczoiwośó i sum ienie n a ro ­
dowe n ie pozw alają na  tak ie  p&ota.

W drug im  rozdziale  swej broszury  
„Niemcy*1 zastanaw ia się prof. Sm olka 
nad w arunkam i naszego przym ierza 
z Czeohami i podnosi, że pow inniśm y

l tani i.

Przez

Jana De La Brkte.

(Oiąg dalazy.)

II
21 maja.

U płynął ozas dan y  mi p rzez pana 
de La P la tiśre  do nam ysłu , trzeb a  więo 
było od, owiedzieó stanow czo. Otóż 
ośw iadozyłam  m n z tajem niczym  uśmin- 
chnm, że zastanaw iałam  się bardzo 
głęboko, a owooem n ioh rozm yślań  
są naw et pew ne wni jk i, n ie  sądzę 
jed n ak , aby  rzuoały  ae d. sta taozna 
św iatło  na  przedm io  tkw iąoy ćwia- 
kinm w  głow ach n iek tó ry ch  osób w 
ty m  domu.

Było to  hasłem  do pow ażnej i u ro ­
czystej nauki m oralnej, w ygłoszonej 
tonem  godnym  Rolanda... A ja  m ówiłam  
sobie tym ozasem  w d u ch u :

„Nie m yliłam  się j e d n a k .. Jakże 
cazdroszozę teraz m andarynom  1 Nie 
zakłócona niozem  oisza pozw ala im po­
dziw iać to samo, ozem i j a  upajałam  
się przed p ię tn astu  n iespełna g o d z i­
nam i. O tak , dzień p rzynosi nam  za­
w sze zg ry zo ty  1...“

Z tem  w seystk iem  trzeb a  m nie ko- 
n ’eozm e wydać za mąż. Myśl ta  zapa­
dła głęboko w m ózg m ego opiekuna 
i u łożyła się tam  zupełn ie  tak , ja k  te 
stosy obw iązanych s ta ran n ie  paczek, 
zapełn iające tu ta j szafy i poddasz*.

— Masz iuż, Helenko, dw adzieśoia 
trzy  la t, w ielki więo czas pom yśleć o 
przyszłości.

Nio s uszu iejszego , że oharak ter 
człow ieka od iw ierc ied la  się najd o k ła­
dniej w  otaozająoych go przedm iotach. 
Stojąo w niem ej kontem plaoyi przed 
szafami, k tórem i kuzynek  n ój zajm uje 
się z na i ię tnośc ią  właściw ą chyba e~ 
słabłej ju ż  nieoo na um yśle staruszk i, 
miałei:o ja k  na  dłoni oałą jeg o  d iszę. 
Panuje tam  w zorow y porządek, paczki 
leżą rów niu tko , nie w yatępująo ani r.6 
cal z szeregu, miał by się jed n ak  s z a ­
loną obęó poprzew racać to  w szystko i 
ułożyć inaczej. J  żeli obserw ując w nę­
trze  szaf, zdobędzie się .eszoze na j e ­
den a k t odw ag ' i skosztu jem y pew n e­
go lik ie ru  jałow cow ego, z k tó reg o  ku- 
>yn mój j s t niew ym ow  ie dum ny, no, 
to doznam y w rażenia wieloe prozai­
cznego, oddającego w iern ie  to, ozem 
je s t  pan  de La P la tie re .

— Cóż te l  — zaw oła »m unoszą# 
się troohę. Czy je s te  a g łucha, ułom na, 
ku law a lub zrenm abyzm ow ana? Czy 
każecie mi ju ż  ohodzió o ku lach?  A 
może zdradzam  objaw y uw iądu s ta r  
czego?

Takie rap tow ne p rzerzucen ie się do 
ostateoznośoi w spokojnej dyspuoie

raz i srodze b iednego m egc opiekana.
— Bądżże r  zsądną, H elenko i po ­

wiedz mi nareszoie, ta k  lnb  nie, bo 
trzeba odpow iedzieć, ozy zgadzasz  się, 
aby  ui go przedstaw iono.

Otóż oświadoz, koohany opiekunie, 
że m e l Takie je s t  mf j e  nieodw ołalne 
postanow ienie.

— N.a pojm uję w ięc, o oo ci wła­
ściwie chodzi i jak ie  są tw oje życzę 
n ia  i w ym agonia? H*, czyń, co ci się 
podobn ja  um yw am  ręce.

— Życzę s ibie — rzek łam  z pow a­
gą — p ladyna lab  pasterza  Parysa.

— Co c' się ro i?  — odparł nie 
chętnie . P arys um ir ł już daw no, a p a ­
ladynów  nie ma teraz na świecie.

— To się pokaże!... Nie w yobrażam  
sobie życia, bez p asterza , z k tórym  
możnaby w ygryw ać cały  dzień n a  fle­
cie. Choą i m uszę m ieć p as te rza  1

W idząc g est zniooierp liw ienia , p o d ­
jęłam  żyw o:

— A w reszcie jestem  łaskaw ą k ró ­
lew ną, zgadzam  się więo n a  paladyna 
Ma to być, mój k u z y n k u , ryoerz bez 
skazy  i zm azy, oku ły  w zbroję, ryoers 
z k rw i kośoi, nosząoy znak i niebez 
p iecznych  przepraw , w ojow nik g roźny  
i gw ałtow ny, szukająoy w ciąż now y h 
przygód i — snu iąoy  przędzę u stóp 
O m fa lii.. to je s t  u stóp  moioh...

— U f 1 —- w estohnął kuzyn  , ooie 
ra jąc  po t z czoła. 1 j a  m uszę s uohaó 
tego w szystk iego  !

— A teraz  przeohodfcę do w niosków  
— ciągnęłam  dalej M ałżeństw o moje

m uszą poprzedzió b ezw -ran k o w o  ró ­
żne bardzo rom antyozae perypetye. 
In io ze j n ie zdecyduję się n igdy . Niech 
będaie tak  naprzyklad: W oiemną, b u ­
rz liw ą noo, złoczyńcy jacyś poryw ają 
m nie, u wożą, w tem  zjaw ia  się jak o  
zbaw oa mój p«ladyn, mąż olbrzym iego  
w zrostu, straszny  dia wrogów , a za ra ­
zem pełen «!odyozy iście kobiecej, ja k ­
kolw iek łagodne ść i kob ieta  nie id 
z sobą w parze. Wreszoie...

— W reszcie — zatrzym ałam  się 
chw ilkę, aby zaczerpnąć oddechu, z 
czego s o rzysta ł op iekun  i zab rał g  os 
Z właściw ą sobie surową powagą, k tóra 
ma d a r pobudzan ia  m nie do najszaleń- 
szych wyskoków.

— W szystkie te  n iedorzeczności 
pr,:yohodzą ci do głow y w tedy, gdy 
p rzesiadu jesz n iepo trzebn ie  oałemi go­
dzinam i w tw ym  golę n ik u .. Każę go 
zw alić i k w ita  1

— C o, zw alić uko h*ną w i» ię  !.. 
J a k ie  b arbarzyństw o!

— To n ie  wieża, lecz m arny  gołę­
b n ik i — zaw ołał zniecierp liw iony opie­
kun.

— Wieża, mój kuzynku , i nie p o ­
zwolę je j do tknąć!

— Nie, to  nie do pojęcia — rzek ł, 
uderzając  się w ozoło — dlacz go u- 
parłaś  się nazyw ać gołębnik  jaką i w ie­
żą ?...

I tak  we w szystk iem . M iędzy p o ­
g lądam i ' aszem i je s t  zupełn ie  t  - ki 
s to su n ek  harm on ijny , jak i w ykryć m o­
żna m iędzy lin iam i ar ih itektonioznem i

w ysm uU ej w ieży, a s tru k tu rą  gołęb 
nika.

III.

23 maja.
Rzecz godna uw agi, że ty lko  obou 

jąo z ludźm i, staję  s.ę tak  w ojow niczą 
i do sprzeozki poch o d n ą ; gdy przeci­
wnie w sam otności :< stem  łagodna ja k  
baranek  Ale bo też co za dzik i po­
m ysł! ZbuTzyó moją w ierzyezkę, je d y ­
ne m iejsoe w całej p rs  adłośei, m e

tirzyponrnająee  n ożem a  u is t ia  Ro 
anda t

C horągiew ka, um ieszozona na  szozy- 
cie, zardzew iała ju ż  ze sterośo i, sk u ­
tk iem  czego nie obraca się swoboó ne 
za podm uchem  każdego w is tra . K uzy­
nek  n ie nu * - j e j  tego  darow ać ; tw ie r­
dzi on, Że chorągiew ka pow inna się 
kręcić, j a  /.-.ś pow iadam , że będąo 
n ieruch ową mfc w łaśn ie tę wielką, 
niezaprzeozoną wyższość, - że m e je s t  
tak a , ja k  -nne F an  de La P lan tió re  
załam uje ręce słuohająo podobnyoh 
sen tenoyj.

G ołębnik je s t  p rzegrodzony  na 
dw ie ozęśo i; u lub iona m oja u stro ń  
zn a jd u je  się w w yższej _ kondygnacyi, 
dokąd prow adzą stopn ie , w ykonane 
pod moim k ierunk iem  z nieooiosanyoh 
pniaków  i opatrzone sęk a tą  nieoo i 
ohropow atą poręozą.

K uzynek tw ierd z i rów nież, że 
sohody pow inny być w ygodne, bo m i­

ja ją  się ze swem  przeznaczeniem , je  
żeli w idok ich nasuw a p rzypuszcze­
nie, iż człow iek skręoi kark , zanim  
dostan ie się na górę lnb  z pow rotem . 
W m ojem  jed n ak ż e  przekonan iu  odro­
bina n iebezpieczeństw a ma w iele po­
w abu wobec banalności żyoia pow sze­
dniego. Daleko to  jeszcze do bo ja  w 
dolin ie R onsew alskiej, ale bo też  nie- 
s ty  czasy są inne, bo zapom niano 
już daw no o pięknej epooe, k iedy to 
walozono n ie  działam i, laoz osobistą 
odw agą i dzielnością I G dybym  m iała 
ty lko  w ładzę, uw ięzdabym  natyoh- 
m inst w szystk ich  w ynalazców  udosko­
nalonych  m achin w ojennych i zm usi­
łabym  żo łn ie rzy  do p o tykan ia  s ię  na 
szpady.

Gdybym  stanęła  n a  dachu i ro z ­
głosiła  m oje myśli, u słyszałabym  m o­
że z innych  daohów odpow iedź, że 

m ieniły  się ty lko  form y i zw yozaje, 
lecz w grunoie rzeozy n ie zaszło nic 
nowego,

Nio now ego... To „nio“ je s t  w łaśnie 
m 8gicznem  słowem , dopow iadająoem  
nam  bladą treść  żyoia i wznosząoem  
nas po nad całą m ądrość now ożytną 
na  szozyty, z k tó ryoh  ro z tacza ją  się 
s-e rsze  w idnokręgi.

(O. d. n.)

Rękawiczki dl“w Ł f Z h i s  „ M a g a z y n  n o w o ś c i"  u l Im  E .  M w h a y s k i
, X  . TT dtld rze , J D i & t i l d l p »  1 l A t t l Z U L H l  U d l U W U  J J U i e ^ d  Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej i  Trzeciego Maja.

Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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i  m am y praw o staw iać w arunk i, gdyż 
połączył n.ig w ostatn ioh  czasach nie 
n a s z , ale Czscbów intere* żyw otny. 
Tu należałoby  m oże zw rócić uw agę 
szanow nego au tora , że n iezupełn ie  je s t 
konsekw entny , p isząc : „W tym  so ju ­
szu na  dziś i na ju t ro  przynajm niej 
więcej praw dopodobnie tracim y, niż 
zysku jem y, a w iernością, należną n a­
szym  sprzym ierzeńcom , w ystaw  am y 
n a  szw ank n iejeden  z n a jży w o tn ie j­
szych  in teresów  całego narodu". Ale 
.p rzy m ie rz e  to  m a być odporne z u- 
roczystem  zobow iązaniem , że się u n i­
kać będzie naw et w szelkioh pozorów  
zaczepnośoi", a n ie ty lk o  m a być p rzy  
m ierze odporne, ale także nie pow inno 
być w y łączne: „zapraszam y do niego 
w szystk ich , k tó rzy  m ają jeszcze  od­
w agę m ionió się przy jació łm i ludu i 
w o ln o śc i, k tó rzy  n ie  p rzesta li w to 
w ierzyć, że bez poszanow ania w ładzy 
w szystko  m usi się rozprzędz, u kio- 
ryoh n ie  w ygasły  uczuciu dynastyczne, 
k tó rzy  w idzą i rozum ieją  konieczność 
w spólnej obrony najw iększych  dóbr 
ludzkoś i przeciw ko apostołom  p rze­
w ro tu  i n ioestw a". tiłowem, p. Sm olka 
proponuje u tw orzen ie  w ielkiej an ty re  
w olucyjnej ligi, w k tórej znalazłoby 
się m iejsce dla prz idstaw ioieli w szy ­
stk ich  narodów .

Pow iada dalej an to r, że rządzió  Łez 
Niemców i przeciw  Niemcom .b y ło b y  
w A ustry i co najm niej rażącą ano- 
m aliąu, i w yjaśn ia to  sw oje z a p a try ­
w anie o lbrzym im  kap itałem  in te lg  ąn- 
cyi, ja k i się m ieści w społeczeństw ie 
niem ieckiem , i osobą m onarchy. Są to  
n iezaw odnie w zględy p ierw szorzędne­
go zn a cze n ia , i w ątp im y, aby ja k i­
kolw iek rozw ażny  polityk słow iański 
chciał rządzić  w A ustry i p r z e c i w k o  
Niemcom. In n a  rzecz, ozy n ie m ożna 
b e z  nich  się obejśó. W szakże i p. 
Sm olka przypuszcza ew entualność zu ­
pełnego stero ryzow an ia  Niemców przez 
żyw ioły  radykalne . W ówczas m usiało­
by p rzy jść  do rządów  b e z  N.emców, 
i kto wie, czyby one by ły  „klęską dla 
A a - t ry i“ .

W trzecim  i osta tn im  rozdziale  b ro ­
szury , za ty tu łow anym  „Cele sojuszu* 
pow iada p. Sm olka: „W obecnej chw i­
li n u r tu ją  w całym  św iecie dw a p rą ­
d y : je d e n  z nich, to  kosm opolityzm  
w s^ystk ioh  żyw iołów  przew rotu , ra d y ­
kałów  sooyali tycznych , anarch istów  i 
n ih ilia tó w ; d rag i, to  ta  ch a ra k te ry s ty ­
czna, w łaśoiw a naszej epoce m ciuia 
w zajem nego pożerania się narodów , 
now oczesna etnofagia. jeże li wolno u- 
śyó  tego  w yrażen ia , do tąd niem ająoe- 
go jeszcze praw  o b y w ate ls tw a w n a ­
ukow ej term ino log ii. P ierw szy  prąd 
dąży  do niw elaoyi zupełnej w szy stk ie­
go, co tylko ludzkość p r siada, a w ięc 
ide i n a ro d o w ej; d ra g i po tęg u je  n a ­
m iętną  m iłość o jczyzny  do potw or- 
nośoi.‘

Oba są w ynik iem  an tych rześc ijań  
skich  dążności i zw alczyć je  m o­
że ty lk o  K rzyż. Kościół kato lick i o- 
p iekow ał się zaw sze rozw ojem  naro ­
dów i zdrow a m iłość O jozyzny m oże 
być o p arta  ty lko  na  chrześcijańsk im  
g ru n c ie . B ardzo p iękn ie  c h a rak te ry ­
zu je  au to r dw a pojęcia p a try o ty z m u : 
chrześc ijańsk ie  i pogańskie. P ierw sze 
oparte  na m iłości wolnej od n am ię tn o ­
śc i; d ru g ie  uznająoe h asło : Vat vict,s 
i o p arte  na nienaw iści. T en patryo- 
tyzm  je s t zaw sze m arnym  szo w in i­
zmem i prow adzi do tak ich  barbarzyń  
skich  nadużyć, jak ioh  się dopuszczają 
wobec Polaków Niem cy i R esyanie. 
O tóż przeciw staw ieniem  tej n iem ie 
ckiej zw łaszcza „etnofagii* je s t  w ła­
śnie A ustrya , k tó ra  rozw ija  się pod 
hasłem  ró w noupraw nien ia  narodów. 
Z adaniem  A ustry i je s t  ideę rów nou­
p raw n ien ia  u rzeczyw istn ić , a Polacy 
w A ustry i m ają  posłannictw o dopom a­
gać w tern dziele.

„My — kończy prof. Sm olka sw eją 
b roszurę  — k tó rzy  n ie po trzebu jem y  
się dopiero w A ustry i osiedlaó, aby  
pracow ać nad  tem  św iętem  dziełem : 
m y, k tó rzy  ty lko z A ustry i w yprzeć 
się nie dam y, zapalm y w sercu  i w 
rozum ie naszego społeczeństw a, to  j a ­
sne prześw iadczenie, że -to jąo  w iernia 
ze sprzym ierzeńcam i naszym i przy  tro ­
n ie jab iJata-m onarchy , pełn im y tw a r­
dą, lecz w dzięczną służbę pod tym  sa­
m ym  sztandarem , k tó ry  w iódł ojców 
naszych  przez dziew ięć w ieków  n a ro ­
dowej przeszłości i pow iew ał n ad  naj- 
w iębizem  dziełem  narodu, nad  U nią 
z Litwą.*

T r a m s t m  Kredyt. mt\i
Dyrekoya Towarz. k redytow ego 

z --niskiego p rzygo tow ała  na w alne 
zgrom adzenie delegatów , k tó re  odbę­
dzie s:ę w poniedzia łek  28. bm., sp ra ­
wi zd au .e  z czynności w roku 1897, 
z którego głów niejsze u stęp y  peda- 

m y:
W r. 1897, a 56 is tn ien ia  galio. To­

w arzy stw a k redy tow rgo  ziem skiego, 
rozw ój tej in s ty tu c ji  by ł zupełn ie  nor 
m alnym . Jak k o lw iek  bowiem  em isya 
' i stów  zastaw nyoh T ow arzystw a k re­
dytow ego przekroozyła ju ż  snaoznie 
o jf rę  s tu  m ilionów , w łasność w iększa 
zasila się ciągle jeszcze k redy tem  w 
tem  T ow arzystw ie, k redy tem  n iew ąt- 
pl wie n a jtańszym  dla tych , k tó rzy  
obciążają, ziem ię, baczą na  m ożność 
opłacania » rooentów  i u m arzan ia  d łu ­
gów dochodam i, czerpanym i z ziem i.

Pom im o tego , że z dniem  30 czerw ­
ca r. z. skończy ł się uk ład  z B ankiem  
d a kra jów  koronnych  o odbiór listów  
zastaw nyoh, powiodło się dyrekoy . za ­
pew nić lo k a c ję  listów  zastaw nych  na 
tak ie  rozm iary , że m ogła uozynió z a ­
dość w szystk im  żądaniom  racyonalne- 
go k redy tu , z k tó rem i się do n iej 
zw rócono. W edług zam knięcia  rachun­
ków  obró t kasow y w roku  ubiegłym  
wyn:^ i ł : w gotów ce 52 989.908 zł. 44 
ot., w efek tach  53,225.998 zł. 73 ot. 
W artość nom inalna lis tó w  zastaw ny  oh

galio. T ow arzystw a k re d y t ziem skie­
go , będących w obiegu, przekroczy ła  
z końcem  r. 1897 -sumę 106 m ilionów.

W  oiągu ubieg łego  ro k u  w y d a ł o  
T o w a r z y s t w o  p o ż y o z e k w ż  prc. 
56-letm ch  listach  zastaw nych na su­
mę 4.502.900 zł. z ozego p rzypada na 
G alieyę 4,387.900 zl., na  Bukow inę
215.000 zł. Porów nując jed n ak  stan  
pożyczek z końca r. 1897 ze stanem  
pożyozek z końca roku 1896, o trzy ­
m ujem y różnioę w ynoszącą ty lko  
1,195.900 zł., a w ięc m niejszą od w y­
danej w r. 1897 sum y pożyczek o
3.307.000 zł. Powodem  tego są znaoz- 
n iejsze sp ła ty  w ierzy te lności Tow a­
rzystw a ponad p lan  um orzenia.

L iczne sp ła ty  pożyozek galic. To­
w arzystw a k red y t, ziem skiego, doko­
nane p rzez inne insty tuoye k redy tow e 
w oiągu r. 1897, tłum aczą się po ozę- 
ści tem , że in s ty tu c je  te, nabyw szy 
znaczne obszary  ziem i, obciążone po- 
życzkar. i T ow arzystw a, ja k  np. dobra 
Tłum a cz z przy leg lościam i, spłaoiły 
całkow icie w ierzy te lnośc i; po ozęioi 
zaś także i tym  sm ntnym  objawem , 
że w łaściciele dóbr, pragnący  oboią- 
żyć h ip o tek ę  w m ierze znacznie w yż­
szej, n iż  n a  to zezw alają zasady To­
w arzy stw a, zw raoali się z żądaniem  
w iększego k red y tu  do in s ty tu o y j, da­
jących  w praw dzie w yższe, ale za to 
kosztow niejsze pożyozki, co rów nież 
pociągnęło za sobą sp łatę  w ierzy te lno ­
ści Tow arz. kred. ziem skiego.

Z apobieżenie tem a nie leżało w mo 
cy za iząd u . H ołdując bowiem  zasadzie, 
że wysokość o p ła t od zaciągn ię te j p o ­
żyozki pow inna byó śoiśle zastosow a­
ną do dochodu z ziem i, płynąo go re ­
gularn ie , d y re k c ja  n ie by ła w m ożno­
ści czynić zadość żądaniom , zm ierza­
jący m  do przeciążenia h ipo tek , a tem  
sam em  n ie  m ogła zapobiedz p rzen o ­
szen ia  się o z ł.n k ó w  ao innych  inaty- 
tucyj k red y to w y 'b .

D nia 30 azerrw ca 1897 roku  skoń­
czył się u k ł a d  z B ankiem  dla k ra ­
jów  koronnych  o odbiór listów  z a s ta ­
w nych. P ierw otny  uk iad  zaw arty  zo­
s ta ł w r. 1890 w celu k o n w e rs ji 5*/* 
listów  zastaw nych  na  niżej oprooento- 
wane. W roku 1893 zaw arło T ow arzy­
stw o k redy tow e now y nkład , m ający 
na celu p rzep row adzen ie  k o n w e rs ji  
4V,0/ ,  listów  zastaw nych  na 4°/*, tu - 
daież odbiór 4%  listów  zastaw nyoh, 
poohodzących z pożyczek dodatkow ych 
i i, owych. U aład z B ankiem  d la k ra ­
jó w  koronnych trw a ł zatem  n iep rzer­
w anie la t siedm . W oiągu tego  czasu 
skon w ertow ało T ow arzystw o 77,001.300 
■ł. 4 7 , procentow ych listów  za s ta ­
w nych, w ydało zaś pożyczek dodatko- 
wyoh i now ych w sum ie 29,956.600 zl, 
O łównem  zadaniem  układów  z B an­
kiem  dla k ra jó w  koronnych  by ła  k on­
w e rs ja  wyżej oprocentow anych listów  
zastaw nych  na niżej oprocentow ane, 
io d a tk o w em  zaś odbiór istów  z a s ta ­
w nych, pochodzących z pożyczek no­
wych. Po w ygaśn ięcięciu  zatem  d ru ­
giego  uk ładu  w dniu  30 szerw oa r. z., 
gdy  przedm iotem  nowej um ow y m iał 
być w yłąozuie odbiór listów  z a s ta ­
w nych, pochodzącyoh z pożyczek no- 
wyoh, uznał B ank dla kra jów  koron­
nych, że przed łużen ie  uk ładu  na w a­
runkach , p rzed tem  obow iązujących, 
je s t  d la niego niem ożliw em , a to  n ce- 
go g łów nie pow oda, że u trzy m an ie  
ku rsu  listów  na tej ssm ej ciągle w y­
sokości byłoby  r tęczą  zb y t koszto­
w ną, zw łaszcza w chw ili obecnej, gdy 
obaw a z pow oda obciążenia kuponów  
podatkiem  ren tow ym  m oże w yw ierać 
n iek o rzy stn y  w pływ  na kurs listów .

P ostaw ione przez B ank now e w a­
ru n k i w ydały się dyrekoyi za noiążli- 
we, zw łaszcza co do trw an ia  u k ład a  i 
o g ran iczen ia  em is ji, a gdy  i in n e  ban­
k i n ie ofiarow ały w arunków  k o rz y s t­
n ie jszych , rów nież ze w zględu na 
ew en tualną opłatę p o datku  od ku p o ­
nów przez w łaścicieli listów , dyrek- 
cya postanow iła podjąć się sprzedaży  
listów  zastaw nych we w łasnym  za rzą­
dzie. Zaraz w p ierw szem  półroczu po 
w ygaśnięciu  u k ład a  z Bankiem  dla 
krajów  koronnych, wydało T ow arzy­
stw o pożyczek w sum ie V /i m ilioLa zł., 
czy li o m ilion zl. więcej, niż zezw alał 
L auder! s,nk, przyozem  cena listów  z a ­
staw ny ch b y ła  dla biorącyoh pożyczk’ 
w porów naniu  z kursem  w iedeńskim  
stanow czo korzystną .

R achunki T o w rrzy stw a k redy tow e­
go ■ B ankiem  dla kra jów  koronnyoh, 
odnośnie do konw ersy i, zo sta ły  oałko- 
wioie w yrów nane. Na podstaw ie da- 
w nyoh układów , obow iązanym  był 
Bank dla krajów koronnych  zaliozaó 
T ow arzystw u z góry  cała sumę, p o ­
trzeb n ą  na pokrycie dop ła ty  ■ powo­
du k o n w e rs j i  listów zastaw nych , za 
o p ła tą  od .-'ek w wysokości 5 prc. 
Z w ro t togo L ap iU łu  odbyw ał się r a ­
tami według umówionych w arunków , 
a m ianow icie w sn a rę  um arzan ia  się 
dop ła ty  konw ersy inej. J a k k o lw e k  j e ­
dnak  zobow iązanie w tym  k ierunku  
oiężyło na B anku dla k ra jów  koron 
nych aż do chw ili, gdy dopłaty  rze­
czone zostaną p rzez d łużn ików  w zu ­
pełności niszczone, t. j. do r. 1902. 
D yrekcya uznająo, że stopa p rocen to ­
wa od zaiiczonego na  ten  cel k ap ita ­
łu  je s t  za wysoką, sp łaciła  n a raz  ca­
łą, z ty tu łu  tego  należną bankow i dla 
krajów  koronnyoh sum ę, k tó ra  z koń- 
oem roku 1897 w ynosiła jeszcze  kwo 
tę  784.329 zł. 59 ct. a. w., ozęioią z 
w łasnyoh funduszów  T ow arzystw a, 
częścią  p rzy  pom ocy kap ita łów  ob­
cych, w ypożyczonych n a  p rocen t zna­
cznie n iższy

Z a l e g ł o ś c i  r a t a l n e  z końoem 
1896 r. w ynosiły  1 418.349 zł. 31Va ot. 
a z końcem  1897 r. 1,484.486 zł. 47 ct., 
zw iększyły  się więo o 16.137 zł. 251/* 
ct. Jeże li jed n ak  w eźm ie się n a  uw a­
gę, że w tym  czasie s tan  pożyczek 
zw iększył się o 1,195.900 z ł , okaże 
się, że zaległości w ra taoh  w  rz e c z y ­
w istości n ie  zw iększyły  się woale, oo 
je s t  objaw em  n iew ą tp liw ie  pocieszają­
cym  w obec tego , że ro k  wbiegły zali-

ozyó należy  do najgorszyoh , ja k ie  ro l­
n icy  p rzeb y li w osta tn ioh  ozasaoh

C zynności D yrekoyi w roku  ub ie­
g łym  przedsięw zięte , oelem śoiągania 
zaleg łych  ra t były  n a s tę p u ją o e :

U pom nień w ysłano w 1897 r . 1935, 
w 1896 r. 2064.

E gzekuoyj m obilarnyoh wdrożono 
w  1897 r. 362, a gdy było  z 1896 r. 
111, było  więo w to k u  473. Odwołano 
lub  w strzym ano 271, pozostało n a  rok 
1898 101, w porów naniu  w ięo z r.
1896 m niej o 10,

Sekw estracyj zaprow adzono w  r.
1897 48, a gdy  było z 1896 r. 47, b y ­
ło w toku  95. Odwołano 44, zostaje 
n a  1898 r. 51, p rze to  więoej o 4, n iż 
w r. 1896.

Lioytaoyi w d rc io n o  w 1897 r. 32, 
z r. 1896 pozostało 89, było  w  toku  
71, w strzym ano , odw ołano lu b  ukoń  
ozono 18. P o z o s a je  ted y  n a  rok  1898 
53 ożyli więcej o 14, n iż  w  ro k u  u- 
biegłym .

Z końoem  ro k u  ub ieg łego  p rz e s ta ­
ły  obow iązyw ać dotyohozasow e p rz e ­
p isy  postępow an ia  sądow ego i e g z e ­
kucyjnego , z z dniem  1 styozn ia b. r. 
w eszła w żyoie now a ustaw a .gzeku- 
oyjna.

Gdy spraw a ta  trak to w an ą  b y ła  
w R ad zie  państw a, p o czy n iła^D jp reą  
koya stosow ne k ro k i o o trzym an ie  p rz y ­
w ile ju  egzekuoyi po lityoznej, ja k  ró ­
w nież o pozostaw ienie w mocy o b ję ­
tych  s ta tu tam i T ow arzystw a u ła tw ień  
p rzy  sądowem  postępow aniu  egzeku- 
cyjnem .

S ta ran ia  te  n ie  były  darem ne, gd y ż  
praw o prov adzen ia  e g z ek u c ji p o lity ­
cznej zostało  n ienaruszone, n iem niej 
też u trzym ane zostały w yjątkow e po­
stanow ienia s ta tu tu  o w drożen ia  egse- 
kucyi sądow ej. Leoz przeprow adzenie 
egzekuoyi, m ianow ioie lioytaoyi dóbr 
oboiążonyoh pożyozką T ow arzystw a, 
odbyw ać się będzie w ed ług  postano­
w ień nowej ustaw y egzekuoyjnej. Ta 
ustaw a zaw iera liczne p rzep isy  u tru ­
dn iające buytaoyę, a  co do rozdzia łu  
licy taoyjnej ceny k u p n a  p rzy ję to  w tej 
ustaw ie postanow ienie zasadnioze, że 
ty łk a  trzech le tn im  odsetkom  służy  ró ­
w ne p ierw szeń stw o  h ipo teczne z ka­
p itałem . Wobeo teg o  dyrekoya z  m  u- 
s z o n a j e s t  p r o w a d z i ć  e g z e k u -  
o y ę  z w i ę k s z ą  e n e r g i ą ,  aniżeli 
dotyohosas, aby  n iedopnio ić  do n ag ro ­
m adzenia saległośoi ra ta lnyoh  i n ie  
narazić  w ten  sposób in sty tuoy i n a  
s tra ty .

K u p o n  od listów  zastaw nyoh Tow. 
kredytow ego ziem skiego, p ła tn y  dnia 
30 czerw ca b. r., podlega ju ż  podatko­
wi rentow em u, k tó ry  w ynosi lVa°/«i 
czyli 3 oenty  od kuponu półrooznego 
lis tu  zastaw nego  n a  100 zł. Na obe- 
onem zatem  zg rom adzen ia  będzie m u­
siała byó pow zięta osta teczna deoysya, 
ozy podatek  ten , stosow nie do p o sta ­
now ień  ustaw y , w in ien  byó potrąoa- 
nym  p rzy  w ypłacie kuponów , ożyli 
też  m a go spłaoaó T ow arzystw o z w ła­
snych funduszów . P rzy  obeonym  s ta ­
n ie  listów  za s ta w n y ch , w ynoszącym  
100,718.000 zł., podatek  ten  czyniłby 
roczn ie sarnę 64.031 zł. 34 ot,

Z pom iędzy głów nych in e ty tu ey j 
finansow ych P rzed litaw ii, u d z ie la ją­
cych pożyczki w lis tao h  zastaw nych , 
p ostanow iły  n ie  opłaoaó p o d atk u  re n ­
to w eg o : Czeski Bank h ipo teczny  w
P radze, posiadający  em isyę w  wyzo- 
kości 113 m ilionów  i podlegająoy l 1/ ,  
pro. opodatkow an ia  oraz o. k. up rzyw . 
austryaok i Zakład kredytow y ziem ski 
(k. k. priv . oest. Bodeu C redit Ad- 
stalt), k tó rego  em isya w ynosi 180 m i­
lionów  a podatek  ren to w y  opłaoaó się 
m ająoy 2 prc — n a to m iast w szystk ie  
inne opłacać m ają  p rzynajm nie j na 
razie  podatek  ten  z w łasnych  fu n d u ­
szów.

W roku  b ieżącym  p rzy p ad ają  n a­
stęp u jące  w y b o r y :  a) jed n eg o  ozłon 
ka Rady N adzorczej, z powodu u p ły ­
wu sześcioleoia, n a  k tó re w ybrany  był 
p. Czesław L ekozyński; b ) je d n e g o  zs- 
stępoy osłonka Rady nadzorozej, z 
pow oda n»)ływa sześciolecia, n z  k tó re  
w ybrany  b y ł p. Kozicki.

W reszcie Z grom adzenie dokonać 
m a w yborn  k o m is ji  rew izy jne j z sie­
dm io członków  na r. 1899.

KRONIKA
Ltcótc dnia 25 lutego.

Z ap isk i csob lste . Hr. Kazimier* Ba­
dani bawi obecnie w Rzymie, a de domu 
wróoi z końcem marca.

Z W y d z ia ł!  k ra jo w eg o . Nowy ezło- 
nek Wydziału krajowego p. Tayhiager obej­
mie urzędowanie dot iero po świętach wielka 
nocnych.

W iadom ości dycc< zyaJnr. Arohidy- 
eoezya brz. lec. Odznaczony upes. eai. kj. 
Wincenty Bąkowski, proboszcz w Źurowie. 
Kanoniczną instytucję «t zymali: ka. Win­
centy Czyżewski aa probostwa w Sokolni­
kach, ks. Stanisław Jnszczak na probostwo 
w Kaozanówee. Zamianowany zo«Vł człon­
kiem rady szkolnej okręgowej w Penzeniły- 
nie ki. Mikołaj Trębieki. Przenieeioay ks. 
Jan Bladowaki, wikary w Oheioatkowie do 
Hodowioy. Otrzymał Jaryzd. ka. Boryezewaki 
Rafael, kapłan dyactzyi mohylewakiej, obe­
cnie kapciu SS. Immakul. w Niiniowie. 
Zmiany w kiera* aakon.: 0. Waieryan Wierz­
bicki 1 O. Łukaaz Wejtowiez, mianowani 
kooperatorami w Rozdole, 0. Teodor Boja- 
rek w Bołizowoaeh.

Dyeeezya krakowaka. Ka. Franciszek fa - 
dęeki probeizcs w Oaieku, otrzymał trzy- 
mieiięczny urlop celem poratowania zdrowia. 
Przeaiesieni: ka. Franciszek Wąiik z Fele- 
śni do Wadowic, ks. Józef Jędryz z Ko­
ścielca do Feleśii, pot. da wikarege w Ko- 
śoielcu pozoztaje na pewien caae nieobaadzo- 
ną ula braku kapłanów, kz. Marcia Pieehota 
z Wadowic do Odrowąża na administratora 
in apiritnalibni, ka. Alekaander Kromer, do- 
tyoheeaiowy adminiitrator ln spiritualibui 
w Odrowążu, tymczasowo przezuaczoay na 
eipozyta w Brzeizczaeh, ka. Augnatyn Gu­

nia, dotychczasowy eipozyt w Brzeszczach, 
tymczasowo do 0i'eka jako adminiitrator in 
■piritualibui.

Dyecer a przemyska. Konkurs na opróż­
nione probeatwo w Sokołowie rozpisano z 
terminem do i5  marca br.

Dyeeezya taraowska. Kanoniczną inity- 
tucyę otrzymał na probostwo w Lipnicy mu­
rowanej ks. Stanisław Gaiewiki, dotychcza­
sowy proboszcz w Olazó co. Administrato­
rem parafii w OIazówce ''crs>nowleny ks. 
Michał Ekiert. Konknn na waknjące probo­
stwo rozpisany do 16 marca.

Ks. a rcy b isk u p  Issak o irfcz  obchodzi 
w tym reku 50-letni jubileusz kapłańitwa. 
Z okazyi tej, duchowieństwo ormiańskie w 
połączeniu z dyecezyami zamierza uczcić 
powszechnie uwielbianego Pasterza, jakimś 
darem honorowym. Nie wątpimy, że i spo­
łeczeństwo nolakie, a przedewszystkiem stoli­
ca naszego kraju, pomyśli równieś o daniu 
czcigodnemu arcypaaterzowi wyrasn swego 
hołdu i przywiązania.

S lu b . We wtorek w Warszawie w ko- 
śeiile Opieki £w. Jśzefa ks. Brzeziewicz po­
błogosławił związek małżsńiki panny Laury 
Rakowskiej, córki śp. Feliksa i śp. Maryi 
z Kujawskich Rakowskich z p. Arnulfem 
Nawratilem, synem śp. Wilhelma i Olgi ze 
Strzeleckich Nawratilów, starszym inspekto­
rem przemysłowym galicyjskim i bnkowiń- 
-»kim. „

Posiedzenie Sady miejskiej. Na 
wstępie wczorajszego posiedzenia przyjęła 
Rada miejska jednogłośnie prośbę p. Ro­
mualda Liszkowskiego, starszego radcy ma­
gistratu, o przeniesienie go na emeryturę. 
W uznaniu 40-letniej służby pełnej zasłng 
dla gminy, przyznano p. Łyszkowskiemn o- 
prócz pełnej emerytury w kwocie 3.400 zł., 
wolne mieszkanie, a ewentualnie 600 t i  ro 
oznie na mieszkanie, a na wniosek komisyi 
niestałych dochodów, której p. Łyszkowski 
był przewodniczącym, Rada jednogłośnie 
przyznała mu dożywotni „dar honorowy" po 
3000 zł, rocznie. Wniosek ten odozyta* p. 
Marchwicki, a Rada przyjęła go oklaskami

Następnie referował p. Janowski spra­
wę konstrukcyi żelaznyob w nowym teatrze 
lwowskim Do konkursu, rozpisanego w tym 
oelu dLia 12 lipoa minionego roku z 2 mie- 
■ięcznym terminem, stanęły trzy firmy ślu- 
■arskie: Griedla z Wiednia, Bendego z Pra­
gi i Lipińskiego z Sanoka. Pierwsza firma 
zobowiązała się wykonał to konstrnkeye za 
149.800 zł. druga za 109.683 zł. a trzecia, 
aanocka za 146.700 zł. Komisja bndowy 
nowego teatru nawiązała rokowania z firma 
Lipińskiego i sp. Nagle nadeszła do wspo­
mnianej komisyi prośba od lwowskiej firmy 
Piotrowicza i Sznmana o udzielenie jej ter­
minu ośmiodniowego na wykoaania planów 
robót konstrukcyjnych. Komiiye odrzuciła 
wprawdzie tę prośbę, rada miejska na jed- 
iem z dawniejszych posiedzeń uchwaliła ją 
przyjąć. Pp. Piotrowicz i Szumann nadt-slali 
rzeczywiście w oznaczonym czasie plany, z 
tym dodatkiem, że są one zupełnie takie 
same, ja* plany, wykonane przez praską 
firmę Bondego i dołączyli do nich kosztorys 
na kwotę 115.383 zł.

Na wiadomość o przypuszczeniu do kon 
kursu firmy lwowskiej mimo upłynionego 
Już terminu ustanowionego do nadsyłania 
planów — cofnęła firma Lipińskiego swoją 
niertę, gdy jednak komisya budowy nowego 
teatru mehwaliła nie przyjąć na razie tej 
rezygnaeyi, firma sanocka wniosła na o- 
wrćt cofniętą przedtem ofertę, zniżając rów- 
noeseśnie wysokość podanego przedtem kosz- 
tor su na 113.113 zł

Referent po opisaniu powyższego prze­
biegu całej tej sprawy oświadczył, że ko- 
mnya uznaje wyżzzośó planów, wykonaiych 
przez firmę sanocką, nad planami pochodzą­
cymi od firmy lwowskiej i że dlatego wola­
łaby, ażeby wykonanie robót konstrnkcyj- 
nveh żelaznych powierzyć tamt j firmie.

W dyskusyi ca ten temat zabierali głos 
pp. Thulie, Machan, Schirmer, Rawski, Gost­
kowski i Pawlewski. Wszyscy oni, z wy­
jątkiem p. Rawskiego, przemawiali za tem, 
ażeby roboty konstrukcyjne żelazne oddać 
firmie lwowskiej pp. Piotrowicza i Schuma- 
i.a. Do uehwały w tej sprawie nie doszło, 
gdyż dla braku kompletu musiał prezydent 
odroczyć posiedzenie do soboty.

W ybór k o m is j i  szacunkow ej dla 
podatku osobisto-doehodow go na rok 1898 
dla okręgu aL«ów-missto* odbędzie się nie­
bawem. Obecaie w protokole podawczym ad- 
miniatracyi podatkowej (pl. Clowy) wyłożo­
ny jest do 4 marca spis komryb .entów, u- 
prawnioayoh do w bom ciło ków i zastęp­
ców do komisyi sza unkowej, a to celem u- 
możliwienid przejrzenia go dla wniesienia 
ewentualnych zażaleń.

l a l u t k l  p asaże r przejeżdżał onegdaj 
przez Lwów. Był nim ohłopak liczący nio 
więeej jak 4 lata, który zam jeden, zupeł­
nie bez opieki odbył podróż z południowej 
Ameryki. Rodzice dziecka wyemigrowali 
przed dwema laty z powiatu koomańekiego 
do Amerjki. Zachorowawszy na żółtą febrę, 
umarli oboje pr wis równocześnie, pozosta­
wiając małego Janka znpełuie samego wśród 
obcyeh. Ci zlitowali się nad mał m sierotką, 
złożyli się na opłacenie kosztów podróży do 
Koomania i powiesiwszy mu tabliczkę z do­
kładnym adresem gminy przynależnośoi oraz 
prośbę do pasażerów o opiekę nart małym 
biedakiem, wyprawili go w drogę. Zarówno 
na okręoie, jak i aa kolejach żelaznych o- 
pi^kowane się małym pasażerem bardzo ży­
czliwie, zaepatrywano go w pokarm i pie­
niądze, których uzbierała zię mała aumka. 
Ze Lwowa wyprawiono mał‘go paeażera do 
Koomania.

Z dw óch  m ło d o c ia n y c h  z ło cz y ń ­
ców  sądzonych onegdaj we Lwowie za wy­
kradania książeczek kasy oszczędności i trwo­
nienie pieniędzy ekazał trybunał Rottera na 
rok więzienia, a Olejniewicza uwolnił, ponie­
waż matka nia żądała ukarania jego.

W K am io n ce  S trn m lłe w c J  zawią­
zał aię nawy oddział Towarzystwa goipodar- 
■kiego. Na rasie przystąpiło do oddziała 37 
ezłoaków wizyatkich warstw społeczeństwa. 
Prezesem oddziału wybrany p. Jan PaTgert 
z Streptowa, zastępcą p. Adam Thullio a 
Rzepniowa. Do rady oddziału weszli: ks. 
kanonik Miehał Cegielski, p. Marjan Begda- 
nowiei, ks. Izydor Dawidowicz, p. Tytus Ko- 
jytyński i p. Drahanowsky.

M alw e rsac je  w Ź abiu . Z Żabia pi­
szą nam: Trzej przyjaciele, godni wzejemne 
przyjaźni i zaufania, funkeyon ary usze gminy 
żabakiej, wójt Iwan Popiwczuk, sekretarz

gminny Karol Koliński i kasyer Wasyl Ste- 
furak od kilku lat złączeni są węzłem ści­
słej przyjaźni. Na mocy wzajemnego bez­
względnego zaufania do siebie, sumiennie 
opiekowali się dobrem gmiay i peszczegól 
nych włościan, obdzierając ich przy każdej 
nadarzającej się sposobności w przeważnej 
części z gotowizny, nweżali bowiem, że za- 
pomocą niej najłatwiej esiągną cel zamie­
rzony. Oizuitwa dokonywane bywały w ten 
sposób, że od wielu gospodarzy pobieraao 
większe daniny, aaiżeii się ed nich należały, 
a gdy dochód z takich nadwyżek za małymi 
się im wydawał, zaczerpnęli zasiłków z sa­
mej kasy gminnej w tak niewinny sposób, 
że nikt fiie zdołałby posądzić ich o juki* 
spekulacje. Wiadomo, że właściciele grun­
tów włościańskich obowiązani są do >obót 
zwanych „szarwarkami". Kontrola w tem 
trudna, bo każdy gospodarz dorobiwszy prze­
pisaną na rok liezbę dni, lub opłaciwszy się 
w zamian za dni. nioodrobione gotówką — 
po otrzymania pokwitowania nie troszczył 
się już o nio, byleby go ponownie do robo­
ty lub opłaty nie wzywano. Wymienieni pa­
nowie ei tak eię urządzali, że w baidzo 
wielu wypadkach pobierali gotewiznę a kwi 
towali dni rzekomo odrobione, — uzyskane 
zaś etąd pieniądze płynęły wprist do ich 
prywatnej kieazsni. Ba, zuchwalcy ci nawet 
odpowiedzialności za te mampulacye sie nie 
obawiali, twierdząc, że im t*go nikt za złe 
wziąć nie moż* jeżeli odbierając od restan- 
tów gotówkę kwitują dni odrobione, ko 
przecież za te pieniądze robotnika nająć mu­
sieli i zapłacić. A któż byłby w stanie udo­
wodnić im, że tego nie uczynili i że pienią­
dze sobie przywłaszczyli?! I tak słodko mi­
jały im dni, tygodnie, miesiące i lata w 
chacie gościnnego żydka, stojącej w pobliżu 
kancelaryi gminnej, aż nadszedł czas wybo­
ru nowego wójta, a do uszu pana naczelni­
ka doszła nader dlań przykra wiadomość, 
że jnż kto inny będzie obrany wójtem. Ta­
kiej krzywdy pan naczelnik nie pozwolił so­
bie wyrządzić, bo jakże pogodzić się z my. 
ślą, że trzeba będzie żyć z własnej ciężkiej 
pracy - de roboty na własnych gruntach 
potrzeba robotnika nająć i zapłacić z wł. 
znej kieszeni, a aie używać w tym celu ro- 
botaików szarwareznych, że nie będzie mo 
żna odbywać podróży do odleglejszych miast 
w kraju i stolicy, za co później uzyskiwało 
eię u rady gminnej przyznanie wynagrodze­
nia i żo wreszcie nie będzie o czem prze­
siadywać u tak miłego owego żydka. Pan 
naczelnik zatem utrzymał dzień wyborów aż 
dc końea w ścisłej tajemnicy. Dopierc na 
dzień przed wyborami rozesłano zaproszenia 
do radnych — * to dlatego aby uniemożli­
wić porozumienie się ich pomiędzy sobą — 
kogo właśoiwie mają obrać wójtem. To spo­
wodowało, że stronnictwo, wójtowi przeciwne, 
w liczbie dziesięciu radnych, do wyborów się 
nie zjawiło, będąe tego przekonanie, ze jeżeli 
na 36 radnych stanie tylko 26, wybór zo 
stanie odłożony na inny dzień, a o.u będą 
mieli dość ezasn porozumieć się w tej spra­
wie. Jawiło się więc do wyborn 26 radnych, 
wikutok czegc komisarz oświadczył, że wy­
bory me mogą być przeprowadzone, z tego 
powodu, ponieważ do kompletu brak pr*y- 
na mniej j szcze jednego radnego. Iwan Po­
piwczuk nie w oiernię bity, potrtfił zaraz 
złemu zaradzić i przeszkodę usnnąć. Ponie­
waż w gminie lej jest dwóch gospo­
darzy jednego i tego samego nazwiska — a 
jeden z nich był radnym i przeciwnikiem 
wójta, wezwał drugiego, nie należącego do 
rady, oświadczył mn, ie on jest radnym, a 
nie tamten, i chociaż biedne chłopisko nie­
zbyt bystrego rozumu, omal nie krzyczało— 
jak pewien Iwan w bajce, związany przez 
żydów, ktorego m ano utopić — i ociągało 
s:ę wymawiając tem, że nie on, ale tamten 
jest radnym — wprowadził go w grono ra­
dnych, komplet uzupełnił i ponownie wój­
tem został wybrany. Wskutek lioznych do­
niesień i skarg zarządzono przeoiw tym pa­
nom dochodzenia karne i zjechała komisya 
śleócsa. O, teraz jnż trzej przyjaciele nie za­
sypiali gruszek w popiele. Posypały się de 
jiesze, wyruszyły deputacye —  tam daleko!
W gminie tymczasem przyjaciele pracowali. 
Deputacye i telegramy na ten raz nie od nio­
sły pożądanego skmtku, wzięto się zatem do 
przejmowania wezwań, wydanych przez sę 
dziego śledczego do próśb, przekupstwa, a 
sam pan naczelnik nie mogąc kilku ludzi n- 
prosić, aby przed k misyą nie stawali, za- 
gros ł im „że oczy im żywcem powybiera", 
ale dopiero wtedy gdy już komisya odjedzie. 
Działo się to tak długo aż sęazia spowodo­
wany ustawicznem przeszkadzaniem mu w 
urzędowaniu s-kretarza i kasyera zamknął, 
a pan naczelnik nie mając wielkiego po­
ciąga do takich pokoi i eh :ąc jako tako 
sprawę ałagodzić, zadając sam sobie 
gwałt, zaczął oswajać się z pudsnniętą my­
ślą, „że należy jak najrychlej z goduośoi 
zrezygnować*. Wszyscy trzej teraz maitwią 
się niepomiernie, że po tak wesoło spędzo 
nych latach, zanosi się jakoś na dłuższe re­
kolekcje. Tymczasem pokrzywdzeni ludziska 
najmują msze św. za zdrowie i powodz;nie 
sędziego i komisarza, posłali telegramy z 
wyrazami wdzięczności dla odnośnych władz 
a nawet i festyny z wystrzałami moździerzo­
wymi nrządzają. Przykład ŹdDia podziała od­
straszająco na inne gminny, nietylko z po­
wiatu wosowskiege. ale i z sąsiednich, gdzie 
żydzi dużo już ludzi oplątali w swe sieci.

Z . T.
R u m u ń sk i z ło d z ie j.  Przed lwowskim 

trybunałem sędziów przysięgłych stanął w 
piątek Jan Wesołowski, który w Bukareszcie 
zeszłej jesieni okradł dom państwa Julia­
nów na 50.000 franków w kosztownościach 
i gotówce. We Lwowie sohwytał go komi­
sarz policyjny p. Łysakowski w kilka dni 
po zbrodni. Z łapów kradzieży ndało się 
odzyskać tylko małą część, resztę Wesołow­
ski gdzieś podział.

Z W »r«z»wy pizzą do N. Ref.: W sa 
cnie paai Lamblowej, wdowy po profesorze 

uniwerzytetn, medyka, zbiera się śmietan 
ka urzędowej żółoi. Jeieli cesarz rosyjski 
w tem towarzystwie swoich wiernych podua 
nych, du ślepego zobowiązanych potłuczeń 
etwa urzędników, nie nosi innego miana, 
jak wzgardliwe „pełkownik*, albo jezscze 
lepiej „mładszyj połkcwn i:*, książę Imere 
tyński nehedzi w niem już wręcz za zdrajcę 
intereiów rosyjikich. Przyjeżdżająey ezęzto 
na polityczne szabasy u paai Lamblowej — 
żydówki z poohodzenia — z pobliskich Ku­
łaków w Bielskiem, Apuchtin, niegdyś dobry 
i bardzo blukl znajomy gospodyni, jest w

jej domu, jakby n siebie. On przewodniczy 
na tych schadzkach malkontentów warszaw­
skich, nie mieszozących się jnż, nie mogą- 
cyeh dość wygodnie obracać się w klubie ro­
syjskim, urzędowym : naokoło niego grupują 
się i ludzie i wiadomośoi i plotki i pomy­
sły polityczne atarowieritwa, jedne od dru­
gich gorszo.

Z Apuchtina poezęłi się w salonie pani 
Lamblowej myśl manifestacji sześoiu profe­
sorów uniwersytetu warszawskiego (File- 
wioz, Zjiłow, Kołatowskij, Karskij, Grot, 
Smirnow) na dzień 15 października w Wil­
nie. Z salonu pani Lamblowej wychodzą o- 
stre krytyki i aiegodziwe denuncyacye, pod­
kopujące ufność Petersburga w nowy jakoby 
system rządów w Królestwie; wychodzą też 
pośrednio i kerespondeneye pana Nekto, ba- 
zg.aczi. Nov'oje Wremia, przedstawiają­
cego n u  stale w jako niczem nieokiełzna­
nych buntowników. Dziś już nie braknie 
wskazówek, nakazujących uwaźaś ów tele­
gram z wyrażeniem czci dla kat* Litwy za 
wyzwanie rozmyślne młodzieży polskiej. Po 
telegramie w saionie pani I ambiowej dawa­
ne głośny wyraz nadziei, że z manifestacji 
atndenekiej wyredzi się taki zamęt, iż w nim 
runie i Ligin i ks. Imeretyński. Aby poło­
żenie jaknajbsrdzitj utrudnić, już po mani­
festacji na radzie zarządu uniwemyteckiego 
(wchodzą do niego dziekani z rektorem), 
dwaj radzący, stali goście nani Lamblowej, 
domagali się zawieszenia wykładów na wszy­
stkich fakultetach, potworny ten wniosek 
popierając brakk-m osebietego bezpieczeństwa 
dla wykładających. Kiedy komisya śiedcza 
już zasiadła, oi żarliwcy apuchtinowscy czu­
wali tylko nad wymiarem kar, które miały 
być tak surowe, aby przewidywane ich zła­
godzenie w wyższej instaDcyi jeszcze zbyt 
surowem dla skazanych być musiało. W ten 
sposób podtrzymując niezadowolenie, chciano 
wywołać nowe man’feetacye, nowy zamęt 
aoy znowu przyłożyć siekierę do pnia

Strasznej zbrodni dopuścił aię nie- 
sehwytany dotąd zło*zyń«a w Rochowie koło 
Gratlieu w Czeehaeh przed trzema dniami. 
Do ohałupy miejskiej Sadlerowej, stojącej w 
zupełnem odosobnienia, wtargnął jakiś nie­
znajomy mętczyzna i zażądał od niej pie­
niędzy. Gdy Sadlerowa żąkanin odmówiła, u- 
derzrni-m sifkferp położył ją  trupem, po- 
ezom to same nozynił z 84 matką Sadicre- 
wej. Po dokonaniu tej zbrodni zamordował 
aieznajomy w dalszym ciągu młode dziaw- 
czątko. oraz 6 mieiięc-zne dziecko Sadlerowej. 
Siesnastoleinia Sadlerówna ukryła się przed 
zamachami strasznego zbrodniarza. Gdy już 
wszystkich pomordował, przeszukał wszyst­
kie pokoje, a nie nie znalazłszy, ohałupę 
podpalił, a z nią żywcem ową 16-letnią 
dziewczynę, która się skryła. Niedaleko 
miejsca zbrodai znalesiono małżonków Ko­
laków z poderżniętymi gardłami.

Szkoły realne 1 gimnazja wyohe- 
wują tak młodzież, iż już w 10 roku dzie­
cko musi aię stanowczo zdecydować, czem 
chce soitaó, gdy dojdzie do używania rozu­
mu: prawnikiem, filologiem, księdzem, leka­
rzem czy tez chemikiem, inżynierem, budo­
wniczym albo maizyniztą. W Roayi, gdzie 
szkoły również ca podzielone aa realne i 
klasyczne, pomyślano już od dawna nad 
ninnięciem powyź:j zaznaozonej ajormalno- 
śoi i obecnie komnya państwowa* zajmu 
jącs się sprawami wyksstsłeenin ieohniczae- 
go, postanowiła upraszać ministra, aby po­
zwolił wychowańcom szkół realnych uozę- 
szczaó na wydziały fizjezao matem,-,tyczny 
i lekarski na uniwersytetach.

Apteki weterynaryjne mają byó za­
prowadzone we wszyitkish więkizych mia* 
staeh Rosyi.

Wydzierżawi nie Abbazyl. Jak  wia­
domo kolej połndniowa jest właścicielką 
głównego w Abbazyi hoiwln „Stefanii* jak 
nie mniej kilku wil, parka, zakładu kąpie­
lowego itd. Owo# ebeenie zawarty został w 
głównych zarysach kontrakt dzierżawy mię­
dzy koleją południową, a między nnrodowem 
towarzystwem wagonów sypialnych (Sleeping 
Cara). To ostatnie bierze Ahbazyę w dzierża­
wę na lat 25 za rooznem crrnizem 160.000 
zł. Towarzystwu wagonów sypialnych przy­
sługuje prawo naby ia na własn iść zakłada 
abbazyjskiego, a to za lapłatą obeenie 
3,100.000 zł., a w późniejszym okresie za 
cenę itosunkowo wyżną aż do kwoty 4 mil. 
zł. Towarzystwo wagonów sypialnych za­
mierza poezynió znaczniejsze wkłady w za­
kład abbazyjiki a mianowicie wybudować 
no t. e kąpieie ciepłe, powiększyć kawiaraię, 
zrekonsjjuować hotel Stefanii, założyć ogród 
zimowy itd.

Wygrana przyczyną szaleństwa.
Przeć kilku dniami zdarzył się we Wiedniu 
bardzo saiutny wypadek, który atanowi o 
jedną ciemną kartę więcej w niebardzo we­
sołej historyi loteryi. Ofiarą tege moloeha, 
który rok roczaie mnóstwo mniejszych i 
większych ofiar pożera — e -d< kupiec Wa­
cław Kral, pochodzący z Litomiersjo, obar­
czony liezną rodziną, która etanęła teraz nad 
brzegiem najstraszniej nędzy. Kral, grający 
hazardewnie i zapamiętale w loteryę, stracił 
większą część swego majątku, lecz to ge aie 
uleczyło bynajmniej. Uroił on sobie, że mu­
si koBiecziie odzyskać wyrzucone pieniądze, 
aby potem zaniechać gry znpełnie. Marzenia 
jego spełniły się. Podczas ostatniego cią­
gnienia berneńskiego wygrał Kral terno w 
kwocit k inu  tysięcy zł. Wygrnaa ta jednak 
wywarła na niego tak piorunujące wraże­
nie, że Kral dostał pomieszania zmysłów. 
Ubrany w fantastyczne szaty pielgrzyma, z 
ohorągwią w ręku, a pieśnią nabożną na u- 
stach — krążył on caJemi dniami po różnych 
kościołach okelicznyoh, rozdając pieniądze 
pomiędzy ubogimi. Przez dwa dni włóezył 
się Kral z miejsca na miąjaae, aż dopiero 
onegdaj rodzina odnakzł* go i oddała do 
domn obłąkanych. Cała wygraaa znikła 
gdzieś jak kamfora, a rodzina pozostała bez 
ohleba.

Ciekawa książka z  obrazkami dla
dzieci ukajała się aiedawno tsmu na puł­
kach księgami niemieckich. Zadowala oaa 
nistylko eczy dzieoi. ale i słuch. Obrazki, w 
tej książce umieisczoae, prz:dztawisją wszy­
stkie zwierzęta domowe, które jtdaak — i 
to właóa e najciekawsze — ale są, jak 
zwykle, nieme, lecz ua żądaaie wydają ze 
■lobie fłeay. Ażeby efekt ten oiiągaąó, na­
leży poeiznąó tylke odpowiedni guziczek, na 
tylnej okładce kiiążki umiezzezeny, a na­
tychmiast odezwie zię isczekanie prz, rżenie 
konia, pianie koguta itd. Pomiędzy mnó­
stwem obrazków zaajduje aię jeden, przed-
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■turlający dzieci, gdy i  krzykiem „Mama, 
papa* biegną do redsieów. Meckanism, za- 
pemocą którego można wywoływać róine 
głosy, przedstawia się nader pojedyóeio. 
Wewnątrz bowiem książki znajdują sif pi- 
szeaałki, naztrojoae na odpewiodnie głosy, 
w które za poeiśniąelem guziczka wchodzi 
powietrze z miesha i wywołuje tądane 
fłozy.

U k o ro n o w an y  p la n ta to r . Cesarz Wil­
helm, którego widzieliśmy już w roli muzy­
ko, poety, rzeźbiarza, malarza, reżysera itp. 
obecnie stał się — plantatorem, nabył bo­
wiem znaczne przestrzenie ziemi w Afryce 
wschodniej, gdzie zakłada wielkie plantacje 
kawy. Nie jest to pierwezy plantator koro­
nowany, bardzo znaczne bowiem plantacje w 
Afryoe są własnością króla belgijskiego i 
angielskich książąt krwi.

N auka 1 rek lam a. C/łonkowic wie- 
dińskiej izby lekarskiej wystąpili ostro prze­
ciwko zaohewaniu się dra Schweiningera, 
bismarkowskiege lejbmedyka w Wiedniu, 
dokąd, jak wiadomo, przybył z odczytem, 
wraz z przyjacielem swoim Hardenem. Ton 
obn prelekcyj był niewłaściwy, ebliczony na 
reklamę. Jakoż nazajutrz dr. Schweininger, 
który przyjechał jakoby Da kilka godzin do 
Wiednia, po to tylko, aby swój odczyt wy- 
głoBić, przyjmował w hotelu tłumy chorych, 
zwabionych reklamą. Wszystkie pisa a lekar­
skie w Wiedniu potępiają cs‘ro lekarza nie 
mieckiego, a Prsegląd K linicsny  pomawia 
go wprozt o chęć zyBku.

P rz y  egzam in ie . Profesor medycyny 
do ucznia: „Proszę mi wyliczyć wszystkie
zzęści składowe czaszki ludzkiej". Ueteń: 
„Części zkładowii czaszki zą... są... Pan 
profesor razzy łoskawie tni wybaczyć ehwi- 
1 we roztargnienie... ale zapewniam łewem 
honoru, że ja mam to wz.ystko w głowie".

O ry g in a ln e  w esele <dbyło się rzed 
k Iku duiami na jeziorze genewskim Pe­
wna zamożna rodzina rosyjeka, zamieszkała 
od dłuższego już ezasu w Ouchy (koło Lo­
zanny), święciła uroczyście zaślubiny naj­
młodszej swej córki z pewnym oficerem ro 
syjskim. Chąc jednak chwilę tę upamiętnić 
na kartach kroniki rodzinnej — pcetanowi- 
ła sprawić państwu młodym oryginalne we­
sele na filach jeziora. W tym celu wyna 
jęto osobny parowiec, który jrzybrauo od­
świętnie w dywany i makaty. Z uderzeniem 
oznaczonej godziny zgromadzili się gości 
weselni na pokładate statku, który wśród 
głośnych wiwatów i wystrzałów ruszył do 
YeTey, gdzie w małej górskiej kaplicy od­
były się zaślubiny młodej pary. Po u.oń- 
sztalu obrzędu ślubnego wsiedli wszyscy 
znowu na statek, na którym rozpoczęły się 
teras tańeo, poprzedzone małem śniadaniem. 
Wesoła ochota trwała aż do samego rana. 
Wtedy dopiero przybił parewiee do brzegu 
i państwo młodsi, odbywszy pielgrzymką po 
wędach jeziora, podali sobie dłonie na znak 
dozgonnej przyjaźni i wierności małżeńskiej 
podozas pielgrzymki po padole płaczu.

K a n u n ra t  r iy m s k l.  Z Rzymn piszą 
Unędowy karnawał uliczny, który się roz­
poczyna przed popitlcem, w dzień ogłoszenia 
odezwy dyrektora policyi t. zw. kwestora, 
dozwalającego maskowania się na ulicach nie 
świetnie wypadł tego roku. Nie widaś było 
ochoty, bo nie ma humoru. A jak ma być 
humor, kiedy w Rzymie jest oo najmniej 
kilkadziesiąt tyslęoy ludzi, szukających zaję­
cia i nie mogących znaleść f Socjaliści świę­
cą swój karnawał, bo dzisiejsza bieda jest 
wodą na ioh młyn i gdyby Die energiozna 
postawa rządu, gdyby nie rozwinięcie i to 
na wielką skalę, środków oetrożności, po to 
łania wojska do miast, śeiągnięcie wojska 
miast, ściągnięcie karabinierów, soeyaliści 
byliby z pewnością urządzili kilka większych 
lab mni. jssych zaburzeń w Rzymie.

Z tern wsiyrtkiem, nieodzowni biali Pul- 
cinelle t figlarne Kolombiny włóczą się po 
ullcaeh i gdzieniegdzie Cudowny Doktor, w 
eharakttiystyoznym etroju z XVIII w. opo­
wiada z wózka coś o najaowszej Micramia, 
to jest goliżnie, na pół humorystycznie, aa 
pół złośliwie. W przeszłym roku, był komi­
tet karnawałowy, rada miejska zrządziła na­
wet bardzo zręoznie pomyślany pochó t or­
szaku cesarza Marka Aureliusza przez Corso, 
w towarzystwie ułamków rzeźb kapitolińskich, 
które masierowały przez ulice w kopiach 
kartonowych, ale tego roku ldemasz ani ko 
mitetu, ani Marka Aureliusza i tylko wiel­
kie bale maskowe w teatrze Coetanzi, przy­
pominają, łe to zapusty. Doprawdy niewia­
domo jak|będzie w ostatnie dni karnawału z 
rzucaniem confetti i kwiatów i ze świecz­
kami ! Szkodadaby było, gdyby zwyczaje te 
ustały, gdyż karnawał rzymski stż&eiłby 
wiele z siły przyciągającej, a p zeoiai co 
rok tysiąee takich, cudzoziemców przyjeidża 
tutaj, którzy słyszeli o karnawale rsymakim 
j cheą go widzieć aa własne oczy a nie z 
opowiadania lub listów x podróży po Wło­
szech

eał.j ziemi, Z liczby tej przypada na Rosyę 
europejską 28, na Niemej i monarchię 
suitryscko - węgierską, razsm wzięte 26 
procent zaludnienia całej ziemi. Trzy 
te państwa razem wsięts posiadają takie za­
ludnienie, jakie mają same Stany Zjednoczo­
ne. Najmniejszy stosunkowo przyrost ludno­
ści widzimy we Francji, której ludnośó — 
jedynie za pośrednictwem napływu koloni­
stów i obcokrajowców — powiększyła się 
zaledwie o 174 783 głów.

Wychodźtwo ludności europejskiej zmniej­
szyło się znacznie w okresie 1896—1897, 
w stosunku do wyohodźtwa w r. 1895. I 
tak np. w r. 1895 wyjechało z Europy de 
S ‘anów Zjednoczonych i w ogóle do Amery­
ki 842.330 mieszkańców, n w r. 1896 już 
tylko 401.067 osób.

T o w srz . św. W in cen tfg .)  a P au lo .
W niedzielę 27 bm. o godź. 8 odbędzie się 
w kościele oo. Jezuitów kwartalna msza 
św., z generalną komunią tuw. św. Wincen­
tego ń Paulo. W poniedziałek o tejże godzi­
nie żałobne nabożeństwo za duszę śp. człon­
ka i dobrodzieja tegoż towarzystwa ks. Lon­
gina Tabióskiego, wraz z drugą mszą św. 
za wszystkich zmarłych członków towarzy­
stwa. O godż 7 wieczorem w niedzielę 
kwartalne zgromadzenie tow. św. Wincente­
go w Czytelń katolickiej Rynek 1. 20 II p.

Dr. Zj gin o u t  A sh k en azy : Masaż i 
ruch (Einesiterapia). Lwów 1898. Nakła­
dem H. Altenberga. Dr. Ashkenazy wzbnga 
cił literaturę naszą dziełem, nadzwyczaj po- 
żytecznem. Jest niem książka, traktująca o 
masażu, stanowiącym w ostatnim czasie co­
raz częściej używany środek leczniczy. Ma­
saż należy do najstarszych środków leczni­
czych. Znanym on już był Chińczykom na 
8000 lat pi z»d narodzeniem Chrystusa, a w 
Indjach ud roku 1800 przed Chrystusem za­
kon bramanów oraz egipscy kapłaui i Per­
sowie zachowali po dziś dzień prastary zwy­
czaj uaduwania leczeaiu masażem formy mi­
stycznej, zaliczając masaż między obrządki 
religijae. Obecnie uważaną jest kinesiterapia, 
jako doniosły czynnik w usuwaniu wieln 
ohsrób w ustroju ludzkim. Dobrze się za­
służył dr. Ashkeaazy około cierpią ej ludz­
kości opracowaniem tego dzieła, z którego 
korzystać mogą nietylko lekarze, alt i szer­
sza publiczność. Książkę swą zaopatrzył au 
tor w cały szereg rycin, ułatwiającyeh me­
todę zastosowania tego środka leczniczego. 
Język poprawny, jasny, tłumacząey wszystko 
w sposób popularny, przyczynia się również 
wielos dc zrozumienia książki tak, że każ 
demu może eaa wielki przynieść pożytek) o 
wielu rzeczach pouczyć.

Isa ltn śU rs  Daiś dnia 26 lutego: Wi­
ktora •  Ar. — Jutr# dnia 27 lutego: Ale­
ksandra bisk.

Wschód słońca o g. 6 lain. 55, zaehói 
• f i  mia. 33.

Okrzyki Paryżan
roz legające się od całego w ieku po 
a licach  sto licy  św iata, p rzedstaw iają  
k ró tk i ry s h isto ryozny  całej Francyi, 
je j zm ian  polityoznyoh i reform  spo 
łącznych . C iekaw ym  je s t  tak i k ró tk i 
w ykaz chronologiczny :

W r. 1788 w ołał In d : Niech żyje
król, szlachta i duohow u ń * t wo 1

1789 : P recz ze sz lach tą 1 Precz z
B a s ty lią ! Niech ży ją stany  generalne!
V ivant Necker i M irabeau! — Niech 
ży je duchow ieństw o!

1791: P recz ze szlachtą! Precz z
księżm i! Nie ma ju ż  Boga! P recz z
Necberem  ! Niech ży ją Bailly i Lafay 
e tte !  P recz z B ailly’m i konsty tuoyą 
z 91.

1793: (w p ierw szej połowie) Śm ierć 
L ’ dw .kow i C apetI Precz z m onarchią 
i konsty tuoyą r. 17921 Preoa z Dumou. 
r ieu z’em I Nieoh ży je rzeczpospo lita! 
Niech ży je wolność, rów ność i b ra te r­
stw o! N ie c h  żyłą ż y ro r .d y ś c il— (w 
d ru g ie j połow ie tego roku) Śm ierć 
szlachcie, bogaczom  i k siężo m ! Niech 
żyją J a k o b in i! Niech żyje Robespier- 
re ! Niech żyje p rzy jac ie l ludu  M arat! 
Niech ż y je  strach !

1794: o m ie ri Ż yrondyatom ! Niech 
ży ją B arrere i C o u th o n ! V ira t g ilo ­
ty n a  !

1794— 1795: Precz a trw ogą a ka­
tom  śm ierć I Śm ierć R obespierrom  1

1795—1799: Niech ży je d y re k to ry a tt 
Nieoh ży ją  B onaparte  i B a rra s ! Nieoh 
ży ją  p ięćdziesięciu! P recz z dyrekto- 
r y a te m ! V ivant konsulow iel Nieoh 
ży je p ierw szy  konsu l!

1799 — 1808: P recz z konsulam i!

1855 : P recz z Rosyą !
1859: Precz z A ustryą! Nieoh żyją 

W łochy i G aribald i!
1869: Niech żyje p arlam en tarne ce­

sarstw o 1 Nieoh żyje 011ivier 1
1870 w m a ju : Niech ty j e  konsty- 

tucya! Niech żyje cesarska d y n asty a  I 
— w lip o u : Na B erlin , na B e r l in ! — 
we w rz e ś n ia : Precz z ce sa rs tw em !
Niech żyje republika I Niech ży je T ro­
chu 1 — w p aźd z ie rn ik u : Niech żyje
k o m u n a ! Ś m ierć T rochu’em n V ivat 
G am bettal

1871: Nieoh żyje T h ie rs ! P recz z 
T rochu’em ! P recz z G am bettą 1 Niech 
żyje pokój 1 — w m arcu : Niech ży je 
kom una 1 Precz z T h ie rsem ! Niech ży­
je Delesoluiz! — w m aju : Nieoh ży je  
T hiers I N iech żyj e Mac-Mahon I Precz 
z kom uną!

1872: Niech żyje T h iars i rzeczpo­
spolita t

1873: Niech ży je  Mac M ahoń:
1874: V ivat am nestya l P recz  z Mac- 

M ahonem 1
1879: Nieoh ży je Greyy 1 Precz z 

G am bettą !
1881: Niech ży je G zm betta! P recz 

z G revym ! V ivat L esseps!
1887: Niech ży je  C arno t! Niech ży­

je  B oulanger!
1889: Precz z P anam istam i 1 N jpebi 

żyje C onstans 1 P recz  z Boulangerem ! 
1895: Niech żyje c a r ! itd.

z as odnowć przedpłatę

p i ę k n a

że aktor z recenzenta rzadko kiedy jest za­
dowolony.

* Działalność k ato lik ó w  w kraju 
na polu socjalnej - rgauizaeyi. Pod tym na­
pisem wyszedł w osobnej idbitce wykład 
ks. kan. dr. Adama E o p y c i ń s k i e g o ,  
miany na kursie socjalnym w Krakowie w 
rokn ubiegłym, a następn e dmkowany w 
krakowskim Preeglądeie powstechnym.* Jak działać, aby nasady religijne u 
młodzieły nie ginęły po wyjściu jej z gimna­
zjum — wykład ks. Feliksa J a c h o w i -  
e z a, > ateche y, wyszedł jako osobna odbitka 
z pamiętnika II zjazdu katechetów.

m b  w i a d o m o ś c i .

Ctas donosi v ia  Lwów, że na  w y­
stosow ane zapy tan ie  o trzym ano ze 
stro n y  kom peten tnej z W iednia odpo­
wiedź, iż  te rm in  zw ołania R ady pań­
stw a n ie  zosta ł jeszcze ustanow iony.

Sytuaeya.
(Telegramy).

P recz z repub liką! Niech ży je cesarz 
Zabaw prywatnych jest wiele. Zeszły N apoleon! Nieoh żyje w ojna i legia

poniedziałek u hrabiny H Mierowej był, honorow a 1 Niaoh ży je dw ór 1 Niech
jak zwykle, bardzo świetnym. Zaszczycił go żyje cesarzow a Józefa 1
■weją obecnością hr. Turynu, głośny zwła- 1809—1813: P recz z papieżem !
szcza z powodu pojedynku z ks. Hearykiem Precz z Józefiną 1 Niech ży je  M arya 
Orleańskim. Młody człowiek nadzwyczaj tle- L udw ika! Niech żyje k ró l Rzym u 1 
gancki, ubrany zawsze według najświeższej P recz z ciem ięzcą, ty ran em  Napoleo- 
mody, tak juk jego brat ks. Aosta. Z trzech nem  I Precz z senatem  i orłam i! Nieoh 
synów ei-króla hiszpańskiego ks Amadeu- ży je  praw ny k r ó l ! N iech ży ją  sprzy- 
sza, pono tylko książę Abruzzów ma zami- m ie rz e n i!
łowania naukowe, a nie zadowala się wy- 1815 d. 1 m arca : Pracz z a lian ta-
łąeznie sportem. m i ! Precz z Bourbonam i i leg itym i-

Wspomnieć też także muszę o wspania- s tam il V iyat N apoleon! — 1 czerw ca: 
łym balu u markizy Campanari, dlatego, że Śm ierć korsykańskiem u uzurpato row i! 
się odbył w znanej willi Wołkońskich, stwo- P recz z arm ią ! Precz ze zdrajcam i
rzonej przez ks. Zeneidę, wielką — jak wia- Nej em i L ayalettem  I Niech ży je u-
domo — przyjaciółkę Adama Mickiewicza, p rsgn iony  król L udw ik i 
po którym kilka cennyk pamiątek tamże po- 1818—1830: Nieoh ży je Deoaaes 1
zostało. .N iech ży je V illńllel Niech żyje An-

Z a ln d n le n le  z iem i. Podług nsjnow- goulem e i Karol X. przez w szystk ich  
szych obliozeń statystycznych, posiada obec- u k o c h a n y ! P recz z P o lignac’e m ! Precz 
nie kula ziemska 1535 milionów mieszkań- z Karolem X ! Śm ierć B ourbonom ! 
rów a więc o 23 milionów mieszkańetw Niech żyje Ludwik F  lip, k ró l mie- 
więatj, niż w reku 1895. W przeciągu tego szczać s k i ! 
czasu wzrosła więc indnośó Europy o 5-7, 1848: Precz z Ludw ikiem  F ilip e m !
ludność Azyi o 6*2. lndność Afryki o 7*5 a Pr«ce z hr. P a ry ża ! N iech żyje re-
I u A d o ś ć  Ameryki o 3*2 milionów mieszkań- form a 1 Nieoh ży je L a m a rtin e ! 
oów. Przyrost ludności w Australii był w 1849: Precz z Lam artinem  1 Niech 
tym ekresie bardzo nieznaczny. Skutkiem żyje p re z y d e n t! P recz z wolnośoią pra- 
olbrzymiego, wprost nadmiernego wzrostu sy 1 R ozw iązać k lu b y ! P orządku  za ja - 
liczby mieszkańtów w Stanach Zjednocz#- kąkolw iek cenę! 
nyeh (2*8 milionów), posiadają on# obsenie 1850: V ivat N apoleon! P recz * Ca- 
72 3 milionów mieszkańców i stanowią 53 vaignac’e m !
procent ogólnego zaludnienia Ameryki, j 1851: Niech żyje oesarz I Nieoh ży- 

Ludneśś Europy podniosła się do liozby je  re w iz y a !
378 6 milionów mieszkańców 1 stanowi w 1852: Preos a repub liką! Nieoh Ży- 
ten sposśb jedną czwartą ezęśś zaludnienia je  oesarstw o !

Kepertoar teatralny
W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol­

nej „Zbójcy" tragedya w 5 aktach a 11 od­
słonach Fr, Schillera, wieozorem o w pół 
do 8 ku uczczeniu 40-letniego jubileuszu 
wystawienia „Halki" daną będzie „Halka* 
opera narodowa w 3 aktach Stanisława Mo­
niuszki. Występ Teresy Arklowej, W. Flo- 
rjsóskiego. G. Górskiego i J. Jeremina.

W niedzielę popołudniu o godzinie 
w pół do 4 popołud. pe raz trzeci „Grochowy 
wieniec czyli Maznry w krakowekiero" 
komedya w 4 aktaoh ze śpiewami i tańoami 
Antoniego Małeckiego, wieczorem „Liyia 
Qumtilla" opera w 3 aktach według dra­
matu Stanisława Rzętkowskiego, słowa Lu- 
demiła Germana, muzyka Zygmunta Nos­
kowskiego. Występ Teresy Arklowej, Włady- 
tława Florjańskiego, Gabryela Górskiego i 
Juliana Jaromina. Nowe kostyumy i nowe 
dekoraeye podług oryginalnych wzorów

Koncert kompozytorski Zygmuuta 
Noskowskiego. Z polskich kompozytorów 
Zygmunt Noskowski jest jaduą z najwybi­
tniejszych indywidualności; cechuj# go nie­
pospolita wiedza, zdrowa i oryginalna inwen- 
cya w granicach swojskich motywów, nie­
zmierna kunsztownośó formy i bogactwo 
wszelakich środków, jakieini rozporządza mu 
zyka nowoczesna. To też twórczość jego ua 
polu syn.fonniznem i chorulnem obdarzyłai 
naszą literaturę ruuzyczuą licznymi klejnota­
mi po części już znanymi, po części dla nas 
nowymi, których kilka mieliśmy wczoraj 
sposobność usłyszeć w wykonaniu doskona­
leni kierowanem przez samego mistrza. Z 
orkieBtralnych rzeczy najbardziej udatne są 
melod.ye ludowe .krakowiak i mazur", któ- 
rvch olśniewająca forma, piękna harmoniza- 
• ya i wykwintna instrum ntacya musi zje­
dnać Noskowskiemu szczere uznanie. Rów­
nież „Marsz żałobny" poświęć ny cieniom 
Asnyka, a pierwszy raz na pogrzebie wiesz­
cza wykonany, należy do dzieł, które nastro­
jem, powagą i jrawdziwym polotem myśli 
fobndzają w słuchaczu i fantazyę i reflekeyę. 
Mniej udatnym jest „Marsz uroczysty" za­
nadto rozwlekły, tak samo ballada. „Jasio" na 
chór mieszany, orkiestrę i sola, jakkolwiek 
niepozbawiona bardzo pięknych pomyełów 
ma jtdnak formę zbyt napuszystą, która nie 
pozostaje w żadnym stosunku do smętnej, 
ale pełnej prostoty ludowej firmy samej 
ballady.

Natomiast prawdziwymi klejnotami są 
pieśni mianowicie pełne szczerego liryzmu 
„Pożegnanie", a pr/.edewpzystkiem treściwa
i zarówno piękna w pomysłach jak i szcze 
gółach faktury „Pieśń o Lech odśpiewa­
ne przez dr. Szulisławskiegc.

Również doskonałymi są pieśni, chóralne 
z których bądź to wieje prawdziwa woń 
naszych pól i łąk (chór pó! i łąk), bądź 
przemawia zdrowa świeżość borów i kniei 
(pojedziomy na łów).

Chóry wykonane były przez „Lutnię" 
z precyzję i temperamentem, widocznie pod­
nieconym obecnością i wybornem kierowni­
ctwem p. Noskowskiego.

Wykonaniem krakowiaków i funtaryi 
Au Printemps" zachwycił, jak zawsze p. 

Melcer słuchaczy, oddając równą sprawie 
dliwość inteDcyom autora jak również licz­
ny tu i bardzo znacznym trudnościom tech­
nicznym tych utworów.

Tak p. Noskowski jak i wykonawcy 
byli gorąco przyjmywani. P. Noskowski zo­
stał obdarzony licznymi, dobrze zasłużonymi 
wieńcami.

* S z tu k a  ak to rsk a . P. Józef Mikul­
ski wydał pod powyżssysa tytułem w War­
szawie sporą książeczkę, w której na pod 
stawie własnego doświadczenia i doświadeze- 
nia innych zebrał w jedną oałośó zasady, 
sztuki aktorskiej i ku pożytkewi młody h 
adeptów sceny ujawnił jej tajniki. Było te 
zadanie wo le niełatwe, i  któreg« jednakże 
p. Mikulski wywiązał się zadowalająco i 
b.dź co bądź dał aktorom polskim wska­
zówki niejednokrotnie cennu. Szkoda tylko,.
ii autor prace swoją zbyt przeładował po­
glądami na wszystko, co ze sztuką aktorską 
w bliższym lub dalszym pozostaje związku, 
poglądami zaczerpniętymi przeważnie z dzieł 
estetyków, krytyków, poetów, historyków i 
filozofów. Cytaty z nich, luźnym tylko wę­
złem związane i  tematem, zaciemniają miej­
scami rzecz samą i odrywają uwagę czytel­
nika od głównego przedmiotu. Autor poświę­
cił także za dużo miajsca poglądom na kry­
tykę teatralną, której zarzuca stroanośó i 
małostkowe ambicje, Cóż na te powiedzieć,

W iedeń  d. 25 lu tego .
Na p rayszły  ty d z ień  rozesłane b ę ­

dą do członków  kem isy i p arlam en tar­
nej praw ioy zap roszen ia  na konferen- 
oyę w W iedniu. K onferenoya odbędzie 
się około 8 m arca.

P ra g a  d. 25 lutego.
Rozeszła się pogłoska, że adres 

p rzy jd z ie  przecież na porządek dz ien ­
ny  p rzed  budżetem . Niemcy w tak im  
razie  opuszczą n a ty ch m iast s&lę s e j­
mową.

P ra g a  d. 25 lutego.
Na w czorajszem  posiedzeniu aej- 

mowem w niósł poseł V aszaty  p ro test 
z powodu, że m arszałek  krajow y na 
osta tn iem  posiedzen iu  n ie  chciał u- 
dzielió m u g łosu dla u zasadn ien ia  n a ­
głego w niosku, aby z funduszów  p ań ­
stw ow ych przekazano  20 m ilionów zł. 
na  pokrycie d ługu  k ró lestw a czeskie 
go. M arszałek p rzedstaw ił pow ody, 
k tó re  go do tego  sk łoniły . Ve sza ty  
w o ła ł: „To w styd  i nadążycie  wła
dzy". Sejm  przeszedł do porządku  
dziennego.

P ra g a  d. 25 lntego.
Ju ż  w sobotę m a się zacząć d y ­

ski sya  adresow a i N iemcy rozpoczną 
abstyneneyę,

L in ę  d. 25 ln tego.
Sejm  został zam knięty .

G r..c d. 25 lntego.
Na w czorajszem  posiedzeniu  sej- 

mowem p, K altenegger chciał odpo 
wiedzieć n a  za rzu ty , czynione m u z po­
wodu jeg o  zachow ania się na onegdaj- 
szem posiedzeniu. H ałas w izbie m e 
dał mu p rzy jść  do słow a i m arszałek  
m usiał p rzerw ać posiedzenie. Dopiero 
w dalszym  ciągu  posiedzenia mógł 
K altenegger p rzy jść  do słowa.

W iedeń  d. 25 lutego.
W Notcej Pressie pojaw ł się a r ty ­

kuł J . L ip p erta  w icem arszałka sejm u 
czeskiego. L ip p e rt w yw odzi, że adres 
do tro n u  niszczy pow ierzchow ny spo­
kój, k tó ry  w sejm ie i k ra j a panow ał. 
I to endalna szlach ta przy łoży ła rękę 
do dzieła tero ryzm u. Szczególnym  
je s t  w każdym  razie  adres, k tó ry  w 
roku jub ileuszow ym  cesarza zaznacza, 
£e w czasie jeg o  rządów  jarzm o  cen­
tra lizm u  było zgubą ludów. Adres ten  
m a słnżyć ty lko  do zap ieczętow ania mi 
łoioi m łodoczeohów i feudalnej szia- 
ohty. R ząd n ie  w yjdzie  n a  tem  korzy- 
tn ie. Zw odniczą była nadzie je  p rzy ­
w iązyw ana do obrad sejm ow ych i c- 
ozekiw anie w ich tokn  porozum ienia 
się Czechów z Niemcami P rzeciw nie 
w szystko się stało, aby  narodow ościo­
we stronn ic tw a jeszcze bardziej roz 
dzielić i p rzepaść m iędzy n im i leżącą 
pogłębić. W niosek H erolda udow odnił 
to  najdosadniej. Poniew aż Czesi nie 
m yślą o u stępstw ach , b ierze m iędzy 
Niemcami gó rę  radykalizm . Nie w iele 
zm ieni postać rzeczy  zniesienie Bade- 
m ow skich ro zporządzeń  języ k o w y ch  i 
zastąp ien ie  ich innem i. Czy te nowe 
rozporaądaenia, uw ażane za prowizo- 
rynm , um ożliw ią Niemoom w  w alce o 
dalsze postu laty , przyczynić się w r a ­
dzie p aństw a do pozytyw nej pracy — 
zależeć będzie od rep rezen tan tó w  c a łe ­
go niem ieckiego narodu. W spólnego 
postępow ania dom aga się poczucie n ie ­
m ieckiej wspólności.

W iedeń d. 25 lutego.
R ozporządzenie o poborze re k ru ta  

na r, 1898 w ydane będzie w k ró to i na 
podstaw ie § 14.

W iedeń d 25 lntego.
Gautsch i Gołuohnwski v/ sprawie 

zwołania delegacyi w yjadą w sobotę 
do B udapesztu .

L u b ian a  d. 25 lutego.
Sejm  na posiedzenia nadzw yczaj 

nem  uchw alił dziś w śród o k rzy ­
ków : „ 2 iv io l“ podpisany  przez w szy­
stk ich  posłów  w niosek nag ły  w ysia 
n ia depntaoyi hołdow niczej do cesa­
rza  z pow odn jub ileuszu .

P e te rs b u rg  d 25 lu tego.
Donoszą, że ks. F erdynand  b u łg a r ­

ski ze w zględu na chorobę m atk i od 
roozył na czas dłuższy pro jektowaną 
podróż do Petersburga.

P e te rs b u rg  d. 25 lutego. 
Wedla rozporządzen ia  sen a tu  n ie  

wolno się żydom  osiedlać an i ziem i 
nabyw ać w rosy jsk ie j Booharze.

Sofia d. 25 lu tego . 
R ezyden t an stro -w ęg iersk i br. Cali 

w rócił tu  u a  sw oją posadę.
B e lg rad  d. 25 lutego.

Serbow ie m acedońscy uża la ją  się 
na postępow anie g u b ern a to ra  salonic- 
kiego. N atom iast g u b e rn a to r m onastyr- 
sk i w ielce je s  u p rzejm y  d la  Serbów  
i ju ż  w tej gnbern ii o tw arto  24 szkóf 
serbskich.

B e rlin  d. 25 lutego.
Znaczna część dzienników t u t e j ­

szych  potępia w ydany  na Zolę wyrok 
National Ztg. twierdzi, że zachowanie 
się jenera ła  Boisdeffra wywołać musi 
ogłupienie naw et w Ronyi. J ak  można 
bowiem wierzyć w stałość armii fran 
cuskiej, skoro is tn ien ie  sztabu jeneral- 
nego zależnem było od jednego w e r ­
dyk tu  przysięgłych. Zastanowić m usi 
takż^ łatwowierność sztabu  je u - r - l-  
nego, k ióry  podrzędnym  ajentem  r a  
pasku wodzić się pozwalał. Fos.-/.->c7e 
Ztg. nazywi. cały prcces komedyą 
dową.

P a ry ż  d. 25 lutego.
H ubbard  w niósł wozoraj w p a rla ­

m encie francusk im  in terpelaoyę do 
rządu , żądając w y jaśn ien ia  roli, jak ą  
g ra li jen era ło w ie  Boisdeffre i P e llie u i 
w procesie Zoli. Po odpow edzi Meli­
n o ^  izba 416 głosam i przeciw  41 u- 
chw aiiła zaufanie do rządu.

Na zapy tan ie  C astelina p rzy rzek ł 
Meline w yszukać m ieyatorów  sy n d y ­
k a tu  D reyfasow skiego i pociągnąć ich 
do odpow iedzialności.

Roohe in terpe low ał jeszcze m in istra  
wojny w sprawie Zoli i Dreyfusa, a 
odpowiedź m inis tra  izba 458 g ło ­
sami przeciw 54 p rzy ję ła  do wiado­
mości.

P a ry ż  d. 25 lutego.
L sbori w niósł apelacyę do try b u n a  

łu  kasacyjnego  przeciw  w yrokow i, za­
padłem 11 w procesie Zoli.

L o n d y n  d. 25 lutego.
D ziennik i są w ielce zadow olone z 

o sta tn ich  u stęp stw  ch ińskich  (co do 
używ ania parow ców na raekach  ch iń ­
skich), tudz ież  z anglo-niem ieckiej pc 
życzki dla - h m , k tó ra  wobeu zazd ro ­
ści R o s/i o i.; ow iedm ejszą jest, niż po­
ręczenie pożyczki p rzez rząd  ang ie l­
ski. ZRrazeii w yraża p rasa  angielska 
nadzieję, że ta  w spólna akcya p rzy ­
czyni się do nap raw y  stosunków  an- 
glo-niem ieckich. Pożyczka ta  m a być 
em itow ana po kursie  90.

L ondyn d. 25 lutego.
Angielski M inister dla kolonij Cham 

berla in  bron ił w parlam encie w nio­
sku w spraw ie dodatkow ego k red y tu  
161.000 funtów  sterlingów  na oddział 
policyjny d la zachodniej Afryki, na­
stępn ie  akcen tow ał po trzebę zachow a­
n ia  p r/y jażn y o h  stosunków  z Francyą, 
p rzy  koniecznem  p rzestrzegan iu  an  
g ielskich  in teresów . W niosek Labou- 
ohere’a  odrzucen ia żądanego k red y tu  
u p ad ł 234 głosam i przeciw  27.

kow nika Noskego, do u d an ia  się do 
S ław uty  celem zakupna d la  Radowiec 
ze s tada  ks. S anguszki o ryen ta lnego  
m ateryału  hodow lanego, i zarazem  do 
zakupna tam że tak że  4 do 5 ogierów  
o ry en ta ln y ch  dla stadników  krajow ych  
dla Galicy i.

5 Odczytano zaw iadom ienie k o ­
m endy zak ładu  ogierów  rządow ych 
drohow yskiego, że m in is te rs tw o  ro ln i­
c tw a na w niosek kom ite tu  zezw oliło 
na u rządzen ie  w D rohow yżu stacy i 
stanow ien ia ogieram i pełnej krw i, ju ż  
na  rok  189S i poleciło postaw ić na  tej 
stacy ; og iery  pełnej k rw i O r-V erta i 
W eathercocka.

8. Z zakupionych  w Sław ncie ogie­
rów  pełnej k rw i o ry en ta ln e j, uchw alo­
no n a  w niesione podania ogiera „Aty- 
k a “ aaó w nsjem  p. Longinow i Łobo- 
zow i w T au ro w ie ; og iera  zaś „M ohor- 
t a “ k tó rego  do tąd  m iał w najm ie p. 
Łoboz, W itołdowi C zartorysk iem u w 
P ełkini.

P rzedstaw iono w niesioną w Sejm ie 
p rzez posła S ty łę  in terpe laoyę sk iero ­
w aną przeciw  postępow aniu  h r, B ie­
rnie ń sk iego  i hr. B ielskiego, p rzy  p r e ­
m iow aniu koni i zakupnie ogierów  w 
Żółkw i we w rześn ia  1897.

Hr. S iem ieński i B ielski, n iem niej 
ro tm istrz  Mełecki, na  k tó reg o  in ­
terpe lanci się pow oływ ali na  p opar­
cie czynionych  zarzu tów , zap rzeczy li 
stanow czo p rzy toczonym  w in te rp e - 
lacyi a k to m  i tw ierdzeniom  i skon­
statow ali, że ta k  p rzy  p rem iow aniu  
ja k  i zakupn ie  Boni działali w znpeł 
nem  z sobą porozum ieniu i b e z s tro n ­
nie. —  Co do odm ów ienia zakupna o- 
g ie ra  od p. Stachow icza, to  p. S ta ­
chow icz w niósł z tego  powodu z a ż a ­
len ie  do m in is te rs tw a  rolnictw a, p ro ­
sząc o w yznaczenie innej kom isyi, 
k tórej to  prośby m in isterstw o  po zb a ­
dan iu  spraw y, jako n ieuzasadn ionej 
nie uw zględniło .

W ledeń dnia 25 lutfgo. Przed zam- 
kiięciem wczorajszej giełdy notowano: Al,
piuy 15050, Kredyty węgierskie 382•— , 
Anglr-banki 161 50, UdI mbanki 302-— 
lisy tureckie 58'50, Btaatsbany 337 25, 
tytouiowe 133‘25, kolei Ebenthal 262 26, 
^ank dla krajów koronnych 217’—, bank 
/.wiązkowy 265 50, Węgierska renta papie­
rowa 99 50, Kredytowe ziemskie 457*— 
Kredyty 363 50, Rimamurania 245'—, Ru­
bel papierowy 1-27*50.

- -  W iedeń d. 25 L utego. < i cue^r
. Nar.) Dmsi%j o godź. 10 auaŁ t 

40 w południe notow ano na g iełdz.e  
w ied u isk ie j: kiodvty  364*25, wyg. zakład  
kredytow y 381 75 angiobanki 161*50, 
lenderbauki 219*50. koleje państw ow e 
838 50 eifceth&l 262*50, ekcys i-ytoni. 
we 132 25 alpiny 152*10, losy turecka- 
58 40. anionw*;iki 802 50, r ;i r-łe 1*27 oO.

Z ryjków towarow/oh,
Lwów dnia 25 lutego. (Przedruk z o- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10*50 
do 1080, Zyto 7-50 do 7v0, jęczmień browarny 
tt-— do 6-50, jęczmień pastewny 0 — do 0*—, 
owies 6 80 do 7 10 rzepak 11-— do 12-—, groch 
630 do 6 75 wyka 5-30 do 5-80, nasienie lniane
— •— do —■—, nasienie konopne—*— do —■ — , 
bób —*— do —*—, bobik 5*75 do 6*—, hreczka 
7-50 do 8 —, koniczyna czerwona galio. 32 — do 
45 — , fzw edita —■— d o  , biafa —. — do
— - , anyż —-— do , knkurudza stara 0-—
do O-—, nowa 5-50 do 5-80, chmiel —1— do

•—, chmiel nowy na termin* od —' — do 
—-—, spirytus gotowy 1 7 — do 17'50, na turni i 
na od J5 75 do 16 25, Tymotka i6 — do 22 — 
W a n u ity  do —•—.

Wiedeń dnia 25 lutego.
Notowano pszeaieę na jesień —•— do - 

pszenicę na wiosnę 11*91 dc- 11*90, żyto na jei-eń 
0-— d <J—. Zyto na wioeaę 8-92 do 0 , owiez
na jesion 0*— do 0-—, owlas n* wtosaę 6 90 
do 0-—, kukurudza Ga lis opad 0-— do O — 
kukurudza n» maj-czerwiec 5 69 do 0,—, rzepak 
aa sierp.-wrzes. —■— d o —*— Spirytue kontyn­
gentowy 1U.ÓO0 1. °|M zaraz do oddania 19 90 
do 2010.

Telegramy.
W iedeń d. 25 lutego.

Hr. G ołuchow ski powrócił w ceoraj 
w ieczorem  z B udapesztu.

W iedeń d. 25 lu tego .
Do Pólit. Corrcsp. donoszą z Rzv- 

m u z kół w a ty k ań sk ich : P ap iesk i kon- 
systo rz  został ponownie odro-nz-my i 
nie odbędzie się zapew ne przed  czer­
wcem. W szystkie dokum enta, odnoszą­
ce się do spraw y ks. biskupa Sym ona, 
doręczone zostały kongregacy i dla 
nadzw yczajnych  spraw  kościelnych. 
K ongregaoya zbada rzecz i  przedłoży 
spraw ozdan ie papieżow i, k tó ry  n a  tej 
podstaw ie w yda sw oje postanow ienie. 
K orespondent m niem a, że W a ty k an  
o g ran iczy  się do ośw iadczenia, iż gw ał­
tow ne zesłan e ks. Sym ona do Odessy 
bez poprzedn iej zapow edzi i bez po­
przedniego  porozum ienia się z k u ry ą  
rzym ską, je s t  w ypadkiem  ubo lew ania 
godnym . Co do kw esty i zasadniczej 
n ie  podniesie W atykan p ro testu  i z a ­
m ianuje następcę ks. Sym ona na atoli- 
oy b iskup ie j płockiej.

r ;i ? a ł

PrsyjGcliall d o  L w c w r .
Dnia 25 lutego.

Hotel Europejski. Br. Brunlcka s Lu- 
bieaia, dr. L Kołaosyński s Krakowa, dr. 
Bieohoóski i Gorlie, J. Filipek i  Wiednia, 
pułk. Nachodsky de S^ndorf z Mostów, L, 
Skrzyńska a Odessy, H. Gouaerman z Maa- 
beim, hr. Segnr z Mostów, A Stankiewicz 
z Woliey. dr. Biesiadecui z Tarnowa, W. 
Goral z Modorówki, W. Stanek z h i  
sienki.

Nadesłana.
( / a  tę rubrykę redikcya nie odpowiadaj.

— Wiosenny ja r m a r k  na  konie w
Krakowie ro*fO’znie się 10 mar-a i potrwa 
pięć dni. Dni. 11 marca odbędzie e!ę głó 
wDy jarmark na knnie włościańskie.

— K o m ite t d la  sp raw  cbow u k o n i 
w G ahcyi odbył dnia 5 bm . posiedze­
nie, na  k tó ic in  odczytano re sk ry p t m i­
n is te rs tw a  rolnictw a, nic-pczwalający 
n a  zakupyw ania wyohowanyoh w Ga- 
lioyi ogierów  pełnej k rw i ang ielsk ie j 
p rzez k ra jow ą komiayę. zakupu jącą o- 
g ie ry  d la rządu , a to  d la tego , bo za­
k ap u je  je  u rzędn ik  m in istersw a w 
W iedniu.
g  O dczytano zaw iadom ienie k o ­
m endy zak ład a  ogierów  rządow ych 
drohow yzkiego  o zaknpn ie  s tad n ik a  
dla Galicy i pełnej k rw i „Benoit-ona*, 

! „B eighlertona", „B akona", „B im etali- 
f sta" , „Zim anki",

o p rzydzie len ia  do Galioyi z Rado- 
wieo pełnej k rw i „A ntoniusa",

o w ynajęciu  pełnej k rw i an g ie l­
sk iej „W etheroocka",

o zakup ie  pełnej k rw i ,T evedesa*. 
O dozytano zaw iadom ienie kom endy 

zak ładu  ogierów  rządow ych drohow yz­
k iego  o upow ażn ien iu  d y rek to ra  sta- 
dn ioy  rządow ej w Radowoaoh podpuł­

$ Ostrzeżenie.
M*ray saszciyt pod&ć do wiodomośei 

P. T. lekur/y, że przy sprowadzaniu lub za 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  zawsze na to 
baczyć trzeb i, by dosiadano prawdziwy
Król. Selters (Konigl. Selters)

z zdroju mineralnego Nieder-selters, a nie 
jskieś fr.biyiiaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa woda Seiteiska ma tak t a  
fiiiszkach jrk  i na bańkach oznaczenia
Kroi Selters (Konigl. Selters)

jak niem ni-j jako dalsze znamię, heraldy­
czny orzeł na c z e r w o n o - n i e b i e B k o  dru- 
Kowanych wi netach.

Prosimy więc przyjaciół prawdziwej

Król. Selters (Konigl. Selters)
,v,zelkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazwiska tych kupców, którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
nazwą, lub naśladownictwa w ogóle, abyśmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

Król. zdrój m ineralny

Siemens i Ska  w Berlinie.
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N ierzadkie są w dziejach ludzkości 
postacie dziw nym  jak im ś ozarem , ni 
by  m głą ow iane, k tó ry ch  sile przyoią 
g a jące j oprzeć się tru d n o , k tó re  się 
s ta ją  go tow ym , na pół już  p rzez  h isto- 
ry ę  obrobionym  m ateryałem  — tak , 
że a r ty s ta , w p a tru jąc  się w nie, sądzi, 
iż dosyć k ilk u  d łu ta  ud erzeń , dosyć 
k ilku  pooiągnięó pędzla lub rzu tów  
p ióra, ażeby  w yw ołać zak lę tego  w nich 
ducha i n a tch n ąć  now em  życiem  to, 
co daw no ju ż  nie istn ie je ... Do tak ich  
postaci, gw ałtem  do siebie uw agę p rzy ­
kuw ających , należy, m iędzy innem i, 
posągow a, oprom ieniona zło tem i bla­
skam i w schodzącej ju trz e n k i chrześci­
ja ń s tw a  postać Jan a  Chrzciciela. Od­
tw arza li ją  od n iepam iętnych  czasów 
m istrze  d łu ta  i pędzla z  m niejszym  i 
w iększym  artyzm em , ujęła ją  w swe 
z io te  ram y poezya... p rzyszła  nare­
szcie bolej na dram at. Zadania tego, 
ażeby i do tej sfery  sz tu k  p ięknych  
postać tę  w prow adzić, podjął się au ­
to r „H onoru4* — H erm an Suderm ann 
i stw orzy ł p ięcioaktow ą trag ed y ę  z 
prologiem  pt. „Jo h an n es44.

D ziw ne są „fata* tego utw oru... 
C enzura berlińska, odkryw szy  w nim  
w ad y  e tycznej n a tu ry , nie pozw oliła 
na p rzed staw ien ie  jeg o  na scenie, m o­
ty w u jąc  swój zakaz tem , że p rz e d s ta ­
w ienie tak ie  m ogłoby łatw o na szw ank 
naraz ić  uczucia re lig ijn e  w idzów . 
W szelkie s ta ra n ia  au to ra  i p rzy jació ł 
jego, zm ierzające do w ykazan ia  b ez­
zasadności tego  za rzu tu  i co za tem  
idzie, do p rzefo rsow ania „św. Jana** 
na scenę, m e pow iodły  się. P o trzeba 
było dopiero w ystąp ien ia  p ra sy  nie 
m ieckiej w obronie au to ra  i jeg o  dzie­
ła, w ielkich hałasów  ze s tro n y  czułej 
na  podszep ty  k ry ty k i publiczności b e r­
liń sk ie j, a także — ja k  m ówią roz-

tegokazu  „z g ó ry “, ażeby zdjęto  z 
u tw oru  ekskom unikę oenzuralną.

W ten  sposób i p rzy  pom ocy ta ­
kich środków, dostał się nareszcie u- 
tw ór Suderm anna, po długiej, bo dw u­
le tn ie j n iem al tułaczoe z rą k  do rąk, 
na deski tea tra ln e . Powodzenie jego  
jed n ak  na scenie, jakkolw iek z w ielu 
względów  św ietne, nie odpow iedziało 
oczekiw aniu an i k ry ty k i, an i publioz- 
nośoi. „Johannes* odniósł zw yozajny 
w dziejach te a tru  succes ćCestime i nio 
więcej. D laczego? — na p y tan ie  to 
dostarczy  najlep ie j odpow iedzi bliższe 
zapoznanie się z osnow ą tej — j» k 
nazw ał swój u tw ór sam  au to r tra- 
gedy i.

Na m nóstw o s tro n n ic tw  podzielony, 
n iezgodny  pom iędzy sobą, uciem iężany 
m oralnie p rzez kapłauów , po litycznie 
irzez  R zym ian — w ygląda lud Izrae la  

z u tęskn ien iem  zapow iedzianego zbaw ­
cy,.. m esyasza, k tó ry  m a położyć n a ­
reszcie  k res jeg o  niedoli. Jedyn ie  w ia­
ra, źe się „O n“ zjaw i w otoczeniu  
m nogich zastępów  i sk ru szy  żelazne 
pęta, k rępu jące „naród w y b ran y 14, j e ­
dyn ie  ta wiara, choć n ieraz  stygnąca, 
nie pozw ala upaść ludowi na duchu, 
nie pozw ala m u zw ątp ić  zupełn ie  o 
swej przyszłości... W iarę tę  podsyca 
w narodzie  prorok z p u sty n i J*n, k tó ­
ry  g rom kim  obw ieszcza głosem , że 
n iedaleką je s t  chw ila, w k tó rej zjaw i 
się zbaw ca. Na dźw ięk tego głosu po 
rzuca lud dom y i spieszy grom adnie 
do sw ego proroka ażeby  zapom nieć 
p rzy  nim  o s traszn ej teraźniejszości, 
a uleoiać duchem  w jasn ą , pogodną 
p rzyszłość.

W  tem  donosząJanow i, że w szetecz- 
ny Herod, dzierżący z ram ienia R zy­
m ian w ładzę nad Jerozolim ą, zam ierza 
popełuić czyn św iętok radzk i, zgw ałoić 
św iątynię p&ńską. P ostanow ił on m ia­
now icie — ja k  g łoszą wieści z m iasta 
dochodzące — zaw rzeć śluby  z w iaro­
łom ną żoną b ra ta  sw ego F il ip a — He- 
rodicną. Na tak ie  św iętokradztw o  nie

m oże pozw olić ni lu d , ni p rorok  jeg o  
— m uszą oni p rzeszkodzić tem u, a 
gw ałoioiela p rzy k ład n ie  ukarać.

P rze ję ty  w ażnośoią sw ojego zadania, 
spieszy więo rabb i Jan  do m iasta 
i tu ta j g rzm iącą potęgą słow a uderza 
na Heroda i o toczen ie jego , na kapła 
nów i lud  oały, w skazująo na zepsu­
cie, k tó re  się pom iędzy n im i zagn ieź­
dziło, na  zan ik  w szelkich uozuć w yż­
szych, a w ybu jan ie  n iższyoh  żądz i 
nam iętności, n ikczem nych know ań i 
podłych zawiści. Lecz oóż... p ro rok  ma 

w praw dzie skorp iony  w ustaoh, um ie 
sm agać boleśnie, um ie ran y  odkryw ać, 
ale leczyć ich nie umie. Cała jego n a­
uka, w szy stk ie  jeg o  m owy piorunująoe 
czerp ią swe soki żyw otne z w ysohłych 
cart k siąg  starego  przym ierza, «. je d y ­

ną ich n ic ią  przew odnią je s t owa za 
sada : „oko za oko, ząb za zą b 44.1  sto­
sow nie do tego  w yobraża sobie Jau  
przyszłego  zbawoę, jako  straszliw ego  
rycerza, w sta l zakutego , z m ieozem 
k rw i ohciwym  w dłoni, rozsiew ającego 
zniszozenie w śród w rogów . Tak go 
sobie w yobraża i takiego oozekuje me- 
ayasza, zbaw oę ludu  izraelskiego.

Nagle u derza  o uoho jeg o  n ieznane 
mu dotychczas i dziw nie brzm iące sło ­
wo: m iłość. „W yższą nad  praw o i o- 
fiarę je s t  m iłość* — mówi do nibgo 
Szym on z Galilei, a słowa te  wywo 
ła ją  w duszy Jan a  zw ątpienienie, k tó  
re  k iełku jąc zw olna, ogarn ia  nareszc ie  
całą jeg o  isto tę . T eraz ju ż  n ie wie on, 
jak im  będzie ten  m esyasz, ozy zjaw i 
się on z orężem  w ręku , ozy ze sło­
wam i m iłości i p rzebaczenia na ustaoh 
Niepew ność zaoięża ołowiem  na serou 
proroka.

W  tak im  stan ie  niepew ności spoty­
ka go jakaś nędzna kobieta, k tó ra  rzu- 
oa mu w tw arz  straszny , bolesny za ­
r z u t : „tyś fałszyw ym  pro ro k iess44. Ko­
b ie ta  ta  — to uosobienie ciężkiej n ie­
doli Indu Izraela . Ona nie p ragn ie  ta ­
kiego zbaw cy, jak ieg o  Jan  wygląda... 
Zbaw oów -Rycerzy, w alczących orężem

w obronie narodu, było ju ż  wielu, zby t 
m oże w ielu, ale p rzybyw ali oni do 
m ożnych, a do ludu, do m aluczkich 
żaden się z nich nie zn iży ł... Na 
dźw ięk tych  słów niewieśoioh w szy st­
ko się  w Jan ie  łam ie, druzgocze, ale 
zw ątp ien ie  pozostaje, n ie  zm niejsza się, 
ow szem  naw et potężnie je . Bo oto 
•po tyka dwóoh G alilejczyków , k tó ­
rz y  donoszą m u, że w ojozyżnie ich 
z jaw ił się now y prorok, pro rok  m iło ­
ści... „Naucza on — mówi jeden  z nioh 
— że m am y błogosław ić tym , k tó rzy  
nam  złorzeozą, i m odlić się za tym i, 
ctórzy nas p rześ lad u ją44. Z pod stóp 

Jan a  g ra n t  się usuw a, w g ru zy  wali 
się w szystko  to , oo było  dotychczas 
jedynem  jeg o  m arzeniem , dzieckiem  
iegc w yobraźni... Z u tęskn ien iem  ocze­

k iw any p rzez n iego  m esyasz-w ojow nik 
ijinie we m gle oddalenia, a na p ie r­
wszy plan  w ysuw a się prorok miłośoi. 
i tó ry  jed n ak  z n ich je s t  praw dziw y, 

a k tó ry  fałszyw y... tego  Jau  nie wie i 
d latego  zaczyna w ierzyć, że fałszem  
je s t  je g o  — nauka , bo żadnyoh nie 
ma podstaw .

Tym ozasem  ooraz oięższe chm ury 
g rom adzą się n ad  Jerozolim ą. H erold 
oznaczył dzień, w k tó ry m  kap łan i 
pobłogosław i w św ią ty n i zw iązek je - 

łgo z b ra tow ą. Na wiadom ość o tem 
w zburzen ie ogarn ia  lud, k tó ry  posta­
naw ia ukam ienow ać św iętokradzcę. 
Ja n  m a rzucić  p ierw szy  kam ień  ua 
n iego , a za  jego  p rzyk ładem  pójdą 
w szysoy inni.

Chw ila dz ia łan ia  się zbliża, bo o 
to  w szeteozna para w stępuje w progi 
św ią tyn i pańsk ie j, w k tó rej n a raz  ro ­
bi się oioho, ja k  n a  cm entarzu ... Jan  
podnosi w górę kam ień, choe go rzu- 
oić na H eroda, g dy  nagle ram ię zwisa 
m u bezw ładnie a z u s t jeg o  dobyw a­
ją  się u ryw ane słow a: „W im ieniu te ­
go, k tóry ... kazał... m nie... oiebie ko­
chać... „Kamień w ypada m u z ręki, a 
lud  w ydaje bolesny o k rzyk  z p iersi, 
że opuścił go ten , k tó rem u  ufał n a j­

więcej H erod tym ozasem  ro zk azu je  
sohw ytaó w ichrzyoiela i osadzić go w 
więzieniu.

Z bliżam y się ku  końcowi. W w ię­
zieniu  Odwiedza Ja n a  Herod, odw ie­
dza go także córks H erodiany, Salo 
me, k tó ra  zapała ła  ku  n iem u miłośoią. 
Leoz Jan  odepchnął ją  od siebie ze 
w zgardą. Teraz przybyw a ona do n ie ­
go pow tórnie, pew na, że w ym oże na 
nim  w yznanie m iłosne i w ciągnie go 
w koło w łasnych palących n cz u ó .. 
S po tyka ją  jed n ak  znow u porażka, 
Jan  odtrąoa je j propozyeye m iłosne, 
raniąc w niej bo leśn ie uozucie godno- 
śoi kobiety , księżniczki. W serou Sa­
lom ei rozg ryw a się s tra sz n a  w alka 
dwóoh u c z u j — miłośoi i zem sty, w al­
ka d ługa, zakońozoua zw yoięztw em  tej 
o sta tn ie j. Śm ierć Jan a  je s t  w ięc zade­
cydow ana, g d y ś  Salom e n ie  u lęknie 
się żadnyoh tru d n o śc i i nie spocznie 
tak  długo, dopóki n ie  u jrzy  w k a łu ­
ży k rw i śm iertelnego  sw ego w roga, 
k tó rego  jed n ak  — m imo w szystk iego  
koeha nam iętn ie .

J a n  śm ieroi się nie lęka, położy 
chętn ie  głow ę pod m iecz katow ski, 
Kotów je s t  poddać się n a jstraszn ie j 
szym  to rtu rom , bo wie, że lud  izrael­
ski czeka przyszłość jasn a , k tó rą  zgo ­
tu je  mu ten, k tórego on zapow iadał, 
a k tó ry  jes t blisko. Wieść o zb liżan iu  
się m esyasza do b ram  sto lioy  p rzy n o ­
szą m u dwaj posłańcy, k tó rzy  oglądali 
C hrystusa  . Chwila w ybaw ien ia ludu 
izraelsk iego  nie daleka zatem , J a n  nie 
będzie je j w praw dzie oglądał, ale um ­
rze w tej błogiej m yśli, że śm iercią 
sw oją zap ieczę tow uje  niedolę „na­
rodu w ybranego*, a ( tw orzy  m u now ą 
erę.

Ze spokojem  i godnością kroczy  
Jan  w objęoia śm ieroi. Salom e chce go 
ra tow ać i żąda tylko, ażeby je j p rosił 
o to. Lecz on z litością spogląda na 
nią i w strząsa  głow ą na  znak, że ży­
cia nie pragnie... W chw ili gdy o sza­
lała Salom e tań czy  z odciętą głow ą

w roga — koohanka, rozlega się po u- 
iioach m iasta  radosny  okrzyk  l u d u : 
„Hosanna, hosanna królow i żydow ­
skiem u “. C hrystus w yjeżdża do s to ­
lioy.

Takim  je s t  konieo trag ed y i. Ja n  
zg inął śm iercią m ęozeńską, ale n ie  w 
zw ątp ien iu  o m esyaszu, leoz z w iarą 
w niego, z w iarą  w to, że zbaw ienia 
św iata dokona nie oręż m ściw y, ale 
jednooząoa w szystko  m iłość

Otc w głów nych zarysaoh osnowa 
tra g e d y i , pełnej scen efektow nyoh, 
pełnej n as tro ju  Tło, na  k tórem  się 
akoye rozgryw a, zakreślone ręk ą  śm ia­
łą  i z p raw dziw ym  artyzm em  oddane. 
C harak tery  osób działa jących  odtw o- 
reoni p lastyczn ie  i pełne życia. Herod, 
H erodiana i je j córka — to ludzie’ 
z k rw i i kóści, w k tó rych  tę tn i żyoie 
całą siłą. Ogółem w szystko w tej t r a ­
gedyi w ystępu je p rzed  nam i w oałej 
p lastycznośoi k ształtów , prócz tego, 
k tó ry  je s t  osią całego działania, prócz 
Jana .

Patrząo na  tą  postaó, zdaje  się nam, 
że m am y przed sobą n ie  człow ieka, 
leoz is to tę  jak ąś  m glistą, pow iew ną, 
u tkaną z najw zniośle jszych  uczuć, któ­
rej jed n ak  b raku je  życia. C harak te r 
Jan a  jes t cały  refleksyą, a n igdy  czy­
nem  i sku tk iem  tego  pozbaw iony j« s t 
zupełn ie ceoh ludzkioh A m y przecież 
chcemy widzieć na  scenie człow ieka 
a n ie m arę jego , chcem y, ażeby ze sło- 
wans. szły  w parze  czyny... Suderm ann 
jed n ak  m e potrafił, ozy n ie choiał do­
konać tego  i d latego u tw ór jeg o  szw an­
kuje n a  punkcie konsekw entn ie  p rz e ­
prow adzonego i h a rak te ru  bohatera. __
I tem  ty lko  wytlóm aozyó m ożna tę o- 
kolicznośó, że „Johannes*4 osiągnął ty l­
ko saccer d e s t im e , a nie stw orzył 
nim  nowej epoki dla d ram atu  n iem ie­
ckiego.

H enryk Cepnik.

m m
Znakomitym wynalazkiem, szczególniej 

dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne

B i l i  Krzyźowoi
emaljowane w ogniu na oynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i romańskich , wyra­
biane obecnie w P aryżu , przez firmę Pous 
sielgue-Rusand, nadwornego j bilera Ojca
świętego.

KSIĘG AM I! KATOLICKA
kDr. 1  LAD.

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała

je d y n e  za s tę p s tw o  ty c h  s ta cy j 
n a  c a łą  P o lsk ę ,

przesyła na żądanie ehrtnie jedną stacyę 
na okaz i objaśnia o eenie, k tóra jest bar­

dzo umiarkowana.

D R O B f l E  O G Ł O S Z E N I A
p« i et. od wyrazu.

Ły ż k i  stołowe z alpaki zł. 6-50, z chiń­
skiego srebra /.łr. 14' —, Ł j teczki do 

kawy z alpaki złr 325, z eiiińskiego 
srebra złr. 7‘—, poleoa Piotr Ohrząstow- 
ski. żandel żelazny we Lwowie, plac K a ­
pitulny 1 -naprzeciw katedry)

H 100 gztuk Nr. 1 złi. 4 50, 
Nr. złr 5 Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr 1-50. Nr. 3 złr. P70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-30, do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2 40 — poleca

ANTONI H A LSK I
handel żelazny 

L w ów , p łu c  M aryack i 1. 9.

Znani
pod T arn opolem

jest od 18. marę-1 br. do wydzierżawienia, 
■Listowne zgłoszenia pizyjinuje Zarząd 
dóbr hrabi go Os ronskiego w Borkach 

wielkich , poczta w miejscu.

LE K T O R , biegły mentor nauki, towa-j 
rzysz podróży do wzięcia. Bliższa 

w księgarni, plac Katedralny.* '

j f ) f ) n  T Y T E K  nieklejonyeh i klejo- 
J .U U U  ny,!, p0 zj r . i  j Wyżej poi ca fa­
bryka F. Ńiiafowski Lwów. Pizy odbiorze
500o sztuk, poczta franco.

i  .liEM IOW AM E medalami tutki Niemo- 
5 jowskiego są ws ędzie do nabycia.

I^ W IE  pary młodych jukierów do sprze- 
t f  dania, poczta Weinsenbcrg Leśniowice.

Dr. G. J a g e r a  b ieliznę o ryg i 
nalną  norm alną z fabryki W . Ben- 
gera  Synów  sprzedaje podług  cen­
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

POMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest.

Kopyezyriee. 420

IV AUCZ/YCIELKA mająca egzamin bueh- 
i.% haltery zny, pragnie dostać posad;. 
Może złożyć kaucyę. Listy pod lit.: A F. 
Administiacya G azety Narodowej.

LE K C Y I tańców w domach prywatnych 
pensyonatacb i u siebie. Ormiańska 34, 

udziela Miączyńska. W pisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry­
watnego.

Z OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
n a. Zgiosrenia pisemne pod A. W B 
Ac mir. stracya G azety Narodowej.

(Holcus lam tus) 
własnego zbio u z Obszaru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i pewne na grun­
ta suche liib mokre, zupełnie lic-he, na 
pastwiska wyborna ro ś lin a , raz zasiana 
trwa kilka lat Jeden korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 4  zlr. w. a., przy zakupnie
naraz 10 korcy do iajo się korzec bezpła­
tn ie ; na wagę 100 Jciio 26 złr. Zamó­

wienia uskutecznia 2500

J. Bulsiew’cz w Bochn>.

•iece ca konie, -własnej roboty, z ow-

oz i ne z pasowem lub z żółteui , po 
f i s z t u k a .  Dwór Łapszyn Brzeżany.

:łr.

jD la  k a s z lą c y c h
przekazane przeszło 1000 świadectw

jauo znak mite

K a : s s r a  b o n t o n y  p  e r s io w e
najpew niejste i prę.lko działające przeciw 
chrypce, k a ta ro w i i zafieg in ien iu . Naj
lepszy specyfik w Ans-.ryi, Niemczech i 
Ssw ąiearji. W  p.-iczka -h po 10 i 30 et. 
sprzedają : we Lwowie 0. T. Winckler i 

'Syn, Jakob Beifer Ztgm unt Rucker
apt., tn S try ju  J. Aicbuiuller, w S tanisła­
wowie Dr. A B -il; w K ołom yi E Stenzel 
aptekarz, w K am  once Karol P ilew ski, w 
Brzeżanach Adolf iJursc.

W  obecnej porze najlepsze

Pomarańcze różowe
po 5 dę 7 ct. sztuka.

M a n d  a r y n l Ł l
po 5 do 7 ct.

Winogrona hiszpańskie
po złr. 1-60 za kilo.

Kalafiory włoskie
od 40 do 50 ct. kilo.

Młody groszek konserwowany
po 60 ct. litrowa puszka 

poleca handel

St. M A R K IE W IC Z A
we L iro w le , w R ynku  1. 42

Znaczny zarobek.
Zręczny, energiczny, w lepszych kołach 

obzn»jomiony ajent jest pos.ukiwany do 
rozpizedaży artykułów, odchodzących w 
coilzienDem użyoiu. Przy dobrym skutku 
stałe utrzymanie. Zgłoszenia adresow ać: 
K B 980, Rudolf Mosee, Wlen. 2548

W m
własnego

chowu
łagodne, dobrze wystała, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer­
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya.

Doskonałą Łr.iactiejo Państwa
Ś liw ow icę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Htnko Kaufmann
SHt o t itz - E xport, A gram .

stare i now « sprze­
daje najtaniej

E m i l  W e i n e r
w ie k  

I. Salzthtrfaase 3.

poczta Rajtarowice (Sambor), ma 
na sprzedaż 1100 sztuk dębów od 
12 cali średnicy — również 8  bu­
hajków rasy półkrwi O ldenburg- 
skiej w wieku od 12 do 18 mie- 
sięoy. 2541

Mauthnera
s ł a w n e 2545

lllllllllll'
śłumroź*

Zasiew: L^z irn i^p ie rw sze^o
połrzebu jakotcz letni
ego.jak tylko wystąpił
Odległość: R zeuaim .z odstępami 
25 ctm.
Grunt; Jaki koJwiek-

w pakietach zamkniętych , urzędownie strzeżonych , zao­
patrzonych sądownie upoważnionąmarka ochronna „Niedźwiedź"

i  >
oddane są w komis w szystkim  w iększym  handlom  tow a­

rów  m ięszanych w A ustryi, w zględnie w Galioyi.
W każdej miejscowości znajduje się w sklepie , któremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatnnków najbardziej 
używanych nasion. Jako św ie ż e  1 pra ■ dziw * nasiona Edmunda 
M authnera, B udapeszt, u l. A ndrazsego 1. 23, należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zam knięte, zaopatrzone 
nia.-ką ochronną „N iedźw iedź"  z roku 189S r z nazwiskiem 
M au th n e ra . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze me ma.

N a ś l a d o w n t o t w o  7a s t r z e ł o n e .

do t
najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5  k r o p l i  w y s t a r o z o j ą o e .

Societe de produits hygieniques Stapler & Co.
W len, X V I I I . ,  G en tzgasse  27.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
earejestrowane z ograniczoną poręlą

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

przyiniDje i M l  n knybatl eszczędaińciowe
oprocentow ując takow e po 7506

5 1 °

złr. 2 '— za kilo 
» ^ n ”
„ 4 60 „ „
„ 3 '—  „ „

H e rb a tę  Congou . . . . .
M oning C ungou (najbardziej łub iana w Rosyi)
Mon!ng Congou najprzedniejsza 
P ak  lin g  Congou z m atym  liściem

r o z s y ła  h a n d e l  h e r b a t

J L .  M M C .  S C A M D I i
król, pruski nadw orny dostaw ca B ern o  (Morawa).

■JTW M I

Bank Ludowy i Zwitkowy
w e  L w o w i e  

ul. Słowackiego I. 8 naprzeciw głównej poczty
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porfką  2563

rozpoczął sw oją działalność
jako organ centralny dla stow arzyszeń  zarobkowyoh i gospo­
darczych i in s ty tu t finansowy dla osób fizycznych w G alicyi 

z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  i na  Bukowinie

z dniem 15. lutego 1898 r.
Reeskontuje weksle po stopie procentowej do 6 od sta. P rz y j­
m uje w kładki oszczędnościow e, które oprocentow uje po 5 od 

sta, ssm uiszczając podatek rentowy.

0 wiele lepszym od pomady do czyszczenia
J e  m t  2535

wyciąg do czyszczenia Globus
Fritz Schultz w Lipsku.

Prawdr.iwe tylko ze znakiem o- 
cbronnym : Globus na czerw o­

nym poprzecznym skraw ka.

Nadaje tn bardzo męsny, trwał? pcłysK,
n i e  n a r a s i a  m e t a l u ,

n l o  b r u d z i  j a k .  p o m a d a  
i je s t wedle orzeczenia 3 sądow nie za­

przysiężonych chem ików
niezrównany w swych wybornych 

własnościach.
P n szk l po S, S I 15 c t.

Miejsca sprzedały oznaczone plakatami.

K u k u r u d z e
o

suchą, zdrow ą, gruboziarnistą
dostarcza najtaniej franco do wszystkich stacyj kolejowych

Bank rolniczy we Lwowie.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem  1. października 1897.

P rzy ja zd y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-ouropejskiego.
Pociąg godzina R o c f ą g  p rz y c h o d z i a o  L w o w a ;

osobowy 7-80 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, K ałuiza)
„ 7'50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzeo Podzamoze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8"15 z Tarnopola i Brodów na dworzeo główny
„ 8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej

91 0  z Krakowa (W iednia . Berlina, W rocław ia, W arszaw?) W ialin/ki
Móze Laborc-z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 

„ 10'35 z Ja.osław ia
„ 1'15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
. to®, Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. '
1-50 z Czerniowieu, Bukaresztu, Jass, H iria tyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyczy eo, Husiatyna, Brodów n* dwo

rzee Podzamcze
2*30 z Podwołoozysk i t. d. jak wyżej n dworzec główoy 
b-25 ze Sokala, Bełzea i Jarosławia prz Rawę ruską 

5-35 z Podwołoozysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Iekan, Suezawy, Berhometu tylko w poniedz., 9 retu, Kozowy.

osobowy
pospiesz

osot owy

Noe
osobowy 3-04

3-30
pogpiess. 51-

osobowy
n

6 0- 
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

9-10
9'bi-

pospiesz. 9-43

»

osobowy
B

9-50
10‘00
1U-20
12*10

z Podwołoezysk na dworzec Poizam ize 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki., Jasła  przez Kz.-ssów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyl 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia), Wieliozki, Orłowa Roz- 

wadowa, Nadbrzozia, Sambora i Chyrowa przez P rzim yśl.' 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Ja.-ła, rirosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztui przez 
Przemyśl r

z Ickan, Nowosielioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

sła. Krosna, Iwonicza, Kymauowa, Mezó-Laborz przez Prs ińysi. 
z PodwołoczysK, Brodów, Kopyozyniee, Pudwysokiego, ua dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyezynieo, Podwysokiego na dworzeo gtiw u? 
ze Stryja, Chyrowa
■i Ławueznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

P o c i ą g  o d c h o d z i  z e  L w o w a .
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwonn 

głównego
„ 6 10 do lekan, Kozowy, Suezawy
„ 6*16 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brolów, Podwysokiego z dworca

Podzamcze
ostbowy 6'45 do Iekan, Hos atyna, Suezawy
pospiesz. 8-4o do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, beri in o , Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy b-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, W roiłiw ia, Berlina) Chyrowa, Me-
zS-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, dtróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolego, Katusza, C hyro .a
„ 9 25 do Sokala, Kawy ruiKiej, Bełz ja, .Jarosławia
„ 10 05 dn Podwołoezysk i Biodów z dworca głównego, Kop/ezyńce, 'lu -

siatyna, Podwysokiego 
„ ŻO-27 do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyu3e, lla -

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, óałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowi, Seritu

pospiesz. 1 65 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Jroiów  z dworca główaege
„ 2 08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dw irea Pi dzausze
„ 2 4(' do Oz-iriiiow cc, K ał u. za Husiatyna, Kórós uezo, Seret i, tukan (J »ss,

Gołac/.a, Bukaresztu)
2 5" do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Kawy ruskiej przaz Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Ti r a
3 05 do Stryja 
4:40 di. Jarosławia

osobowy
*

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

Ui

5-20
6-46

705
7-20 
7-87 
7-45 
748

10-80

10'50

11-00

11-27 

U W AGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwaiowa, Vad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do (Lawoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa ( Wiednia. Warszawy, Wroeławia, Berlina) Mezd-La- 

borcz (Pesztuy 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Lawoeznego, iMunkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Pudzameze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Hnsiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p-zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzestów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopyozyńoa, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworea Podzamcze

Czas irodkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mt- 
nut a mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-ewropejskim — 12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Upraszamy Szanownych ozytelników, abj zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogolę korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaeya 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzen'6 ogłoszeń 
G azety Nardoowej.

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa

farb, lakierów  ̂ pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

V\ ydawca i odpowiedzialny redaktor P latou Kostecki. Z drukarni i litografii P il' ra i Sptłki,


